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tpny ta i fdfe IfMfaW J • 
Prenumerata magrmnlrma « aL 89 gr. 
Artykuły nadesłana bea oznaczania Ho­
norarium uwalane sa aa bezpłatne 
Rękopisów zarówno uiytych Jak l od-

rmoonyeh redakcja ale r 

Ł ó d ź , w t o r e k 28 l i s t o p a d a 1933 *. 

C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
rTzed tekstem t_ J. 1-sza strona 40 gr. 
ta w. m-m 1 tam. atr. 6 tam. w tekście 
10 gr. nekrologi ib gr. zwyca. I ł gr. 
itrona 10 łamów, drobne U gr. za wy-
-aa, dla poazukajajcycb pracy Ul gr. 
oajmniejsz. ogłoszenie L20 gr. dla 
•ezrobot. 1 zL Ogłoszenia dwukolorows 
i 60 yroc. drożej: ogłoszenia zagranicz­
na t trójkolorowe o 100 proc drożej. 
Za termin druku 1 traso ogtoszaO 
administracja nie odpowiada. P. K. O. 

Nr. esooa 

0J»ow!azkowa Służba wojskowa w Rzeszy 
rjylerja... tanki... samoloty 

Czego zażądają Niemcy od Francji? 
Paryż, 28 listopada. — „Le Matin" 

L W L E R P ^ J , że rokowania francusko-nie 

Afisz wystawy polskiej 

MOTJłttt* 

mieckie będą miały wkrótce żącego wprowadzona została w Mem 
konkretny przedmiot rozmów, czech obowiązkowa służba wojskowa 

którym będzie kwestja statutu mili- w szturniówkach hitlerowskich, 
tarnego Europy. Nazwę tę trzeba przy- Naczelny wódz szturmówek, Hitler, 
jąć zamiast dotyphczas używanej „o- jednocześnie wydał nakaz zwiększenia 
gólnej konwencji rozbrojeniowej"- Zda- ilości pułków szturmowych (t. zw.) 
niem dziennika. Niemcy zażądają przy- standartu) o 50, czyli do ogólnej liczby 
znania im prawa do 300-tysięcznej armji 245 

k * odbywającej się obecnie w Mo-
e pierwszej wystawy współczesnej 

sztuki polskiej. 

o krótkim terminie służby wojskowej 
oraz do 300 tanków, 
dział o kalibrze 155—400 samolotów my 
śliwskich oraz 4 grup artylcrji przeciw­
lotniczej, z czego po jednej na granicę 
polską i czechosłowacką i dwie na gra­
nicę francuską. 

Paryż, 28 listopada. (Teł. wł.) W tu 
telszych kołach wojskowych stwier* 
dzaja, że Już 20 października roku hic-

Dolar 5.55 
Prywatnie dolar papierowy w żą­

daniu 5.60, w płaceniu 5.55; dolar złoty 
w żądaniu 9.03, w płacenfu 9; funt an­
gielski w żądaniu 29.50, w płaceniu 
29.30; rubel złoty w żądaniu 4.72, w pła 
ceniu 4.70; marka w żądanu 2.12 I pół 
w płaceniu 2.12; za 100 franków fran 
cuskich w żądaniu 35, w płacentu 34 S5. 

Bank Polski w podi-.inaeh rannych 
kupował dolary po S.55. 

W ten sposób szturmówki przekro­
czyły swą liczebnością stan przedwo­
jenny armji cesarskiej. 

Powyższa wiadomość znajduje po 
twierdzenie w artykule premjera sas­
kiego, Klllingcra. opublikowanym w 
„Lelpz ;ger Netiste Nachrlchten' 

Paryż, 28 listopada. (Tel. wł.) Z Ala 
drytu donoszą, że według ostatecznych 
obliczeń do nowego parlamentu hisz­
pańskiego wejdzie 

194 przedstawicieli 
stronnictw prawicowych i 109 posłów 
stronnictw środkowych f lewicy. 

W Madrycie obiegają pogłoski, że 
socjaliści zamierzają w dniu wyborów 
uzupełniających, t. ] . 3-go grudnia pro 
klamować strajk generalny. 

Również i z innych stron kraju nad 
chodzą wiadomości o projektowaniu 
przez socjalistów i ekstremistów akcji 
terorystycznej. 

Madryt, 28, listopada. (Tel. wł.) Po­
licja hiszpańska wykry ła w Haesca 
spisek anarchistyczno • syndykalstycz 

spalił na panewce. 
ny, którego członkowie zamierzali w. 
poniedziałek 

dokonać zamachu stanu. 
Sprzysiężeni, w których posiadaniu 
7 -aleziono różnego rodzaju broń oraz 
bomby gazowe i wzniecające pożar, za 
uderzali wysadzić w powietrze wszy­
stkie mosty i w ten sposób uniemożli­
wić Jakąkolwiek komunikację. Przed­
tem Jeszcze miały być przerwane połą­
czenia telegraficzne 1 telefoniczne. 

Spiskowcy celem odwrócenia uwagi 
policji i wojska zamierzali wzniecić w. 
śródmieściu 

wielkich rozmiarów pożar. 
W Bilbao odkryła policja tajny ma­

gazyn amunicyjny i w związku z lem 
dokonała szeregu aresztowań wśród 
socjalistów. 

Prokurator ranny podczas zajść studenckich. _ . 
P o k r w a w e j d e m o n s t r a c j i w J a s s a c h 

Kainowa zbrodnia we Lwowie. 

11S osób osadzono w więzieniu. 
Bukareszt. 28 listopada- (PAT) W wybijając okna w sklepach i domu pod-

zwhzlcu z wczorajszemi demonstracja- sekretarza stanu w ministerstwie spraw 

Ś m i e r t e l n y s p ó r o s p a d e k . 
L^wów, 28 listopada. Na Batorówce jarzył się krwawy wypadek, za-Rezony trzema strzałami rewolwero 
fnl . Na Batorówce we własnym do­

mieszka Władysław Wąsowicz, II-
CV lat 40, żonaty, który od dłuższe 

patan 
zyie w niezgodzie 

k , W y . m bratem Stanisławem. Kością 

nlę, wkońcu doszło do tego, że Włady­
sław pokazał bratu drzwi, i oświad­
czył, t e nie chce go więcej znać. To wy 
trąciło z równowagi Stanisława, który 
dobył z kieszeni rewolwer i z najbliż­
sze] odległości strzelił 

trzy razy do brata, 
raniąc go dwa razy w brzuch, a raz w 

v « H i w i i i u i a u i 3 i ( i * T V H i i a \ \ / . - IM i kolano. Zalany krwią, postrzelony 
'Kody by, maj tek u j c ; l i pozostawio- upadł na z emię. Stanisław początkowo 
obu synom. Stan sław czuł się przy chciał uciec, ale kiedy stanęła mu na 

Pokrzywdzony i żądał od Wła przeszkodzie rodz ;na, zaczekał spokój-
«awa wyrówniaola mu szkody. Ko- j nic na przybycie posterunkowego. We-

4c z wolnej chwili wybrał sie j zwane pogotowie ratunkowe odwiozło 
' w beznadziejnym stanie Władysława 
Wąsowlcza*do szp'tala powszechnego. 
Stanisława aresztowano. 

mi w Jassach. ministerstwo spraw we 
wnętrznych ogłosiło komunikai. stwjer-
d/ahey, że grupa studentów, członków 
organizacji ..Żelazne] Gwardji". do któ­
ro! przyłączyły sie żywioły komunisty­
czne, usiłowała 

wywołać rozruchy, 
atakując oddziały wojskowe i policyjne, 
do których dano szereg strzałów rewol 
werowych I które obrzucono kamienia­
mi i cegłami. Spokój został przywróco­
ny, lecz •popołudniu ansnifestancl.. W Z U J O 

cnlenl przez niepewne elementy, wywo­
łali ponowuie rozruchy. 

wewnętrznych. Policja przywróciła nie 
/włócznie porządek. Pięciu studentów 
zostało rannych. Ranę odniósł również 
prokurator. Jeden z manifestantów 

zmarł wskutek odniesionych obrażeń. A-
resztowano J15 osób, głównie studen­
tów, członków organizacji „Żelaznej 
Gwardji". Spokój został całkowicie 
przywrócony j wydano zarządzenia ce 
lem utrzymania porządku. 

Niesumienni pracownicy kolejowi 
fałszowali książeczki oszczędnościowe. 

Lublin, 28 listopada. Do urzędu pocz­
towego w Izbicy zgłosił się pewien o-
sobnik, który zażądał wypłacenia , mu 
na książeczkę oszczędnościową 100 zł. 
Urzędnik pocztowy przyjrzawszy się le 

* e

s i a w
 Popołudnu do brata, by wre 

'awi z n l m ̂ ° P° r°zumlenla w 
gjj*** schedy. Spokojna początkowo 

n °wa zamieniła s'ę w głośną kłót-

Pociąg wpadł na powóz oficerów. 
Lublin, 28 listopada. (Od w ł ; kor.) 

Pociąg osobowy Idący z miejscowości 
Zawady przez Zamość do Włodzimie­
rza na przejeździe kolejowym pod Wło­
dzimierzem wpadł na przejeżdżający 
powóz wiczący mjr- Szadowsjrfego Sta-

Dwaj majorzy ranni. 
nisiawa, szefa sztabu piechoty z Kowla, 
oraz mjr. Gettera. 

Wskutek katastrofy mjr. Szadowskl 
doznał złamania nogi, mjr. Getter ogól­
nych potłuczeń. 

jtea przyczyna strasznej zbrodni. 
Cios siekierą za skarcenie synka. 

Strzelanina na ulicy. 
Krwawa bójka czterech szoferów. 

---usną Wola, 28 listopada. (Od wl . 
TA P t * y ul. Przejazd Nr. 2 w Zd. Wo­
j t k a ją dwie rodziny. Głową pier-L*ej i>yl Wojciechowski Mchal, drugiej 
I e* Szyjer. Panowała między nimi 
L jaka taka zgoda. 

Ł°. r«i 7. nieznanych przyojyn poczę-
l "« bić ich małe dzieci. Gdy bójka 

"stawała wtrącił się Józef Szyjer, 

Lódż, 2S listopada. Ubiegłe] nocy, o 
godzin e 2, przy zbiegu ulic Zamenhofa 

. i Alei Kościuszki, rozległy się szybko 
który rozłączył dzieci, przyczem więcej następujące po sobie 
klapsów otrzymał syn Wojciechowskiego strzały rewolwerowe. 
Widząc to Wojciechowski chwycił sie- Przechodzący w tym czasie policjan 
kierę, i jednem uderzeniem siekiery roz- c j pobiegli do miejsca strzelaniny, 
plątał sąsiadowi głowę. gdzie ujrzeli trzech szamocących się 

Szyjera w stanie ciężkim przewiezie- mężczyzn, podczas gdy czwarty leżał 
no do szpitala miejskiego w Zduńskiej n a z j e m i ję C Z ąc cicho. 
Woli, gdzie walczy ze śmiercią. Wójcie 
chowskim zajęła się policja. 

Poświęcenie Domu Strzeleckiego na Widzewie. 

f"dfv, j j 1 1 * ' Widzewie odbyło się poświęcenie Domu Strzeleckiego przeznaczone-
°ddzialu Zw. Strzeleckiego przy ul. Rokicińskiej. Na zdjęciu; Przemówię 

e s- kan. Stańczyka, który dokonał poświęcenia domu. 

Całą czwórkę, wraz z rannym 
przewieziono do lokalu pobl skiego X 
komisariatu. 

Wezwano też pogotowie ratunko­
we, którego lekarz stwierdził u ranne­
go, głęboką ranę uda i po udzieleniu 
pomocy, przewiózł ofiarę wypadku do 
szpitala okręgowego Kasy Chorych 
przy ulicy Zagajnikowej. 

Rannym okazał sie 
33-letni Leon Masłowski szofer, 

zam. w Lodzi przy szosie Aleksan­
drowskie] 76. < 

Jali się okazuje u zbiegu ulicy Za­
menhofa 1 Alei Kościuszki rozegrał się 
tylko epilog zajścia. Miało ono począ 
tek w jedne] z knajp przy ulicy Sleukie 
wicza, gdzie zabawiali się dwa] szofe­
rzy pomorscy Józef Lasota I Paweł Bła 
żek, zatrudnieni jako kierowcy tran 
sportowych samochodów ciężarowych, 

j Podpiwszy sob!e szoferzy pomorscy za 
i warli znajomość z dwoma szoferami 
łódzkimi Leonem Masłowskim i Włady­
sławem Kołodziejczakiem. Znajomość 
przy kielszku doprowadziła do bójki 
już w lokalu, którego właściciel Jednak 
zdołał w porę pijane towarzystwo wy­
prosić. 

Podchmielona czwórka znalazłszy 
się na ulicy wszczęła ponown ;e bójkę, 
która zakończyła się strzelaniną. 

Oprócz rannego kulą rewolwerową 
Masłowskiego został pobity rękojeścia­
mi rewolwerów J. Lasota, zamieszkały 
w Zawierciu. Rany te jednak okazały 
się na szczęście powierzchowne. 

Lasotę, Błażka i Kołodziejczyka 
zatrzymano w areszcie do czasu prze­
prowadzenia dochodzenia. 

piej książeczce, zauważył, że nie wszyst 
kie cyfry wyglądają tak, iakgdyby pi­
sała Je ta sama ręka. Ponad o zauwa­

żył ślady poprawek. 
W związku z tem osobnika owego za­
trzymano i wylegitymowano. Jak się o-
kazało byl nim pracownik kolejowy W" 
Chełmie Eugenjusz Lewicki, który przy­
znał się. że książeczka jest fałszowana 
i wydał swoich wspólników, składając 
jednoczenie obszerne zeznania. 

Okazało się, że wśród pracownik*-*' 
na stacji Chełm zorganizowała się szaj­
ka, która od jakiegoś czasu trudniła 
się fałszowaniem książeczek P. K. O. 
Fałszerstw dokonywano w ten sposób, ż« 
poszczególni członkowie bandy wpłacali 
na P- K. O. po 2 zł. i otrzymywali ksią­
żeczki oszczędnościowe. W książecz­
kach tych dokonywano następnie poprą, 
wek. przerabiając 2 złote na 250 zł. 

Szajka grasowała n a różnych tere­
nach i zdołała podiąć znaczne kwoty w 
urzędach pocztowych Bochni. Częstocho­
wie. Lubomli i innych miastach. Dop!»>o 
w Izbicy potknęła się im notfa. Do 
szajki należeli pracownicy kolejowi a 
Chełma Eugeniusz Lewicki. Władysław 
Łodyszko i Józef Adamczak. Wszystkiek 
aresztowano. 

Z wielkich dni 
Grodna. 

W Grodnie odbyło się w 
ramach uroczystości ku 

czci Batorego odsłonię­
cie na zamku tablicy pa­
miątkowej ku czci wiel­
kiego króla. Odsłonięcia 
dokonał Prezydent Rze­
czypospolitej w obecności 
min. Kalińskiego, woje­
wodów białostockiego, no 
wogrodzkiego, kieleckie­
go i generałów Żeligow­
skiego, Dąb-Biernackie-
go f innych. Na zdjęciu -
Prezydent Rzeczypospoli 
tej przed tablicą ku 
czci króla Batorego, po 

jej odsłonięciu. 
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Kino Dźwiękowe 

R A K I E T A 
S U a k i e w l c t a 4 0 , t a l 1 4 1 0 J . 

Od wtorku 28 listopada i dni następnych potężno arcydzieło filmowe, 
styczny wytwórni 
Sowkino - Moskwa 

według słynnego_dzieła^ Dostojewsklego. F i lm całkowicie mówiony po rosyjsku 
^^\]\Jff Następny program 

najnowszy wysilał* arty. 

MARTWY DOM" 
oraz f i lm polski P l a * * S a r a a ' . 

Niezwykły proces w Warszawie. 
Warszawa. 28 listopada. W ponie­

działek Sad Okręgowy rozpatrywał 
sprawę b. dyrektora gimnazjum w War­
szawie Kołodziejczyka, oskarżonego o 
fałszowanie świadectw szkolnych. Ko­
łodziejczyk, iak sie okazuje, dopuścił się 

sfałszowania świadectw 
tylko w 2-ch wypadkach. 

Sad biorąc pod uwagę okazana przezeń 
skruchę i podeszły wiek (liczy lat 62) 
skaz?ł go oa rok więzienia z zawiesze­
niem kary. 

Złodzieje skradli 40 tysięcy papierosów. 
HUK SPADAJĄCEJ SKRZYNI NIE ZAALARMOWAŁ TRZECH DOZORCÓW. 

Wodzisław, 28 listopada. W nocy 
nieznani sprawcy włamali się przy po 
II!i*tv podrobionego klucza do magazy 
nów Państw. Fabryki Monopolu Tyto 
ntowcgo w Wodzisławiu, gdzie z maga 
zynów na 1 piętrze wykradli 

Jedna wielka skrzynię, 
zawierającą 40.000 „Rarytasów", war­
tości 1.400 zl., którą zrzucili z okna I 
piętra na ul. Fabryczną. Następnie prze 
ładowali zawartość lej do worków i od 
iln lii i się w niewiadomym kierunku 

Około godziny 1 w nocy zauważyli 
klucznik Kłapsia i przód. Gryszka na 

ul. Jana nieznanego osobnika, niosąi e-
go podejrzany worek, zawierający 

8.660 sztuk „Rarytasów". 
Resztę prawdopodobnie zdołali unieść" 
z sobą jego wspólnicy. 

Policja przypuszcza, żę kradzież po 
pełniona została w porozumieniu z 
pewnymi osobnikami, zafftfrJTrtonymi w 
fabryce. Pozatem dziwnem się .wyda* 
je, źe w ciągli nocy po podwórzu f ib ry 
ki patroluje bez przerwy aż 3 stróżów, 
i że żaden z nich nfe zauważył zło­
dziei, ani nie usłyszał huku -spadającej 
na ulicę skrżynj z papierosami. _ 

Zabójcy Pacholika skazani na więzienie 
Wieluń. 28 listopada. (Od wl. kor.) —I łomami zadali mu jeszcze kilka ciosów, 

Sąd Okręgowy Kaliski na sesji wyjaz* I poczem zbiegli. 

| ZDARZENIA I WYPADKI 
u b i e g ł e j d o b y . 

(—) WYBORY &SMOKZ&OOWU NA TEJIEWIE 
z>osx»a<ixu:ao i rowo&z* P K Z Y W I O S M T W 

MKIEJSZ^ CH MIEJSCOWOŚCIACH I WE WSIACH 
ZWTfOISS'XWO LISTOM USADOWYM. W STJTMIE 
U » O C M A K D A T Ó W OTBZYMA B E Z P A R T Y J N Y 

B L O K . W ROOŁAIMR, B Y D O O S I C Z Y , I H O W B O 

C Ł A W I O I T O B U N I O Z W Y C I Ę S T W O O D N I O S Ł Y 
PABTJB OPOZYCYJNE I . J . DOTYCHCZASOWA 
{WIEKSZOtlO. 

<—) Marszałek PUsodski pnryjel w poal»dalsl«t 
popołudnia posła niemieckiego w War.zawte T O N Kolt 
ke W obecnoici ministra aptaw a»gr»nio»nyoh J . Mn. 
OKA. W rozmowie poroszono zagadnienia, która by. 
1/ omawiane w czasie wizyty poiła B p. w Berli­
nie a kanolarza L U N ; 1 akosztatowano ponowni, 
zgodność poglądów. 

(—) Nowy. pratnjer jdyacuskj -Cbauteropa pessdata-
wl członków powago gabinetu' prezydentowi repupll 
kl. 

(—) W psoeealle o podpalania Reichstagu radca 
kryminalny Heller a Berlina referował przed as/tern 
polityczne kullay dziulblnom i panjl . komun.ut.yiv.uM-j 
w Niemczech. 

(—> Ukraińska pnrtJa komunistyczna zapowiedzią 
la aartesowanla wabac nacjonalistów ultralsWklea aa), 

itrzejazych represyj. 
<—) Wasaraj aostai areaatowany i odstawiony do 

więzienia dr. Putek. skazany w prpoaslf brzeskim 
ha 8 lata wlezienia. ' 

(—) W charakterystyce konjunTtttjry • za ojle-
K l y okres Bank Coscwdaralwa K r n j . ^ g o ItwtSrdza 
IM-W|]I) osłabienie poprawy. . --

(—) W Hadoaossaiw uległa iratuczuenm wypadko 
| wl 81-lctnla Wąjerjs Kafalaka. Podraas prot.y iiwi».' 

zanta paa --wlleaura. który zerwał sie a łańcucha, 
plea ssarprud ataruazks tak nieszczęśliwie, as 
upadła na mur tracąc przytomność. Pies chcąc ale 
u wolu U1, pogryzł - nieprzytomna staruaalćf, która 
pnarla. 

dowej w Wieluniu rozpatrywał spra­
wę Piotra Janasa lat 22, Józefa Olka lat 
20, Karola Żaka lat 24 i Franciszka Ol­
ka lat 21, mieszkańców wsi Ga szyn gm-
Kurów o zamordowanie Piotra Pacholi­
ka lat 26, Wvzej wymienieni czując nie­
nawiść do Pacholika nr/ndli nań nocą 
w chwili gdy powracał z narzeczoną 

Anielą Witkowską z zabawy strażac­
kiej w Gaszynie. Pacholik ugodzony znie 
naćka 

kamieniem w głowę 
padł na ziemie, wówczas napastnicy do­
padli do leżącego na ziemi i żelaznem! 

Na rozprawie sądowej Piotr 'Janas 
i Franciszek Olek zeznali, że obaj brali 
udział w napadzie na Pachol'ka i że nic 
mieli zamiaru $rc zabić a Karol Żak i 
Józeł Olek UDZFAWR w błcio Pachol ika 
ńje wzięli. -

Sąd po przesłuchaniu świadków <o* 
raz no przemówieniu obrońcy I proku< 
ratora po półgodzinnej naradzie skazał 
obu mimowolnych -zabójców: Piotra Ja­
nasa 1 Franciszka Oflta no 4 łata więzie­
nia oraz na zapłacenie solidarnie -powódź 
twy, ?22 zjV odszkodowań j zapłacenie 
kosztów sadowych. 

Sensacyjny projekt. 

Warszawa, 28 listopada. Między 
min. skarbu a towarzystwami ubezpie-
czeniowemi toczą się pertraktacje o 
zawarcie sensacyjnej umowy. Subskry 
T>enćl Pożyczki będą mogli odstąpić ją 

re wzainmn- wręczy polisę ubezpieere* 
niową. Polisa będzie brzmiała na sum? 
50 proc. wyższą i będzie płatna P" 
10—latach względnie w wypadki 
śmierci. Umowa ma być podpisana za 
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Druga ofiara źonobóicy. 
ODNALEZIENIE ZWŁOK ZAGINIONEGO CHŁOPCA. • • •" • • •MB » PXTI 

" A R S KT 

Drwi OKO W T KIAO-TEATK 

^ZACHĘTR 
Zgierska SS. 

Przygoda dziewczęcia na pograniczu. 
Tafemnlca lasu 

Kończyce, 28 listopada- O godz. 19,45 
strażnik graniczny doprowadził na po­
sterunek w Kończycach 17ietnią Alfre­
dę J. z Dańdówki. pow- Będzin, która 
leżała w lesie około 300 m od granicy, 

wijąc się w bólach. 
J. zeznała na posterunku, że wyszła 

z domu rodzicielskiego w poszukiwa­
niu pracy, Nie znając okolicy, przekro­

czyła nieświadomie granicę do Nie­
miec, gdzie spotkała pewnego osobni' 
ka w mundurze hitlerowskim, który o-
świadczył jej, źe pochodzi z Zabrza i za­
proponował, że ją 

tam zaprowadzi. 
W lesie nad granicą jednak pod grot? 

bą użycia rewolweru miał się na niej 

dopuścić gwałtu, co też później potwier 
dziło badanie lekarskie. 

Dokonawszy tego czynu^ppzosjawił 
J. nieprzytomną w lesie i zbiegł- J. od­
stawiono na zlecenie lekarza do szpitala 
w No we i Wsi Znaleziono przy niej 

100-roarkowy stary bankn/g... 
1 markę rentową i 10 fenlgów, ora 
kartkę, wyborczą z napisem , Za" ż o" 
statnięh wyborów niemieckich. J. twier­
dzi, że w cnwilł, gdy leżała bez przyto 
mności w lesie, hitlerowiec musiał jej 
przedmioty, te włożyć f>ez jej wiedzy 

do torebki. 
Dochodzenia w tej sprawie wykażą, czy 
opowiadanie J. polega na prawdzie. 

Dal* i dal następnych najpoteinlejsay dramat łydo 
wy wszystkich czasów p. t. 

N I E P O T R Z E B N A " 
JAMES DOM ( MAE MA.BSH. 

'Nadprogram „W PaAatwie •rabrnogo Swa" ' 

Śnieg z deszczem. 
STAN POGODY W ŁODZI. 

IMf,}9 listopada. Dziś o^odz. f f l 
rano temperatura uta7vmywaja sie w 
pobliżu t>. S%'n'Ć!*RRLYT}TI*7|rk-mrji. DbŚĆ 
znacztty Vzrost bąromewcznjr ' wywo* 
łał przez wyprortrieiT^-jwBrnw-nr^y pio* 
nowe. wstcipnę, rjrcYppsząc 9ną^v śnlei 
nc. Po miejscowych opadach oczekiwa­
ne" są"' śłSne pt^cjinśnlentó. ~ Miejscami 
dżdżystogjrs! 

URZĄDZENIE p i w i a r n i d o aprzadan ia , i 
J i i VMII< ka ńl. -%1 „ - » A . - -
Z l a — — , 

Poznań, 28 listopada. Wczoraj Poz 
nań zaalarmowała wiadomość, że na 
polach w okolicy Sołacza znaleziono 
zwłoki poszukiwanego daremnie przez 
Hwa miesiące 8-letniego Stasia Ogrodów 
skiego. 

• lak wiadomo, 3 września b. r. zosta­
ła zamordowana w swojem mieszkaniu 
przy ul. Przemysłowej i- p. Marja Ogro-
dojwska, żona kolejarza. Jako podejrza­
nego" o dokonanie tej zbrodni aresztowa­
no męża jej Stanisława. Równocześnie 
W ebueń - morderstwa 

zaginał 8-letni synek, 
Ogródowskiehy Staś, który wyszedł do 
szkoły i od fego czasu wszelki ślad po 
nim zaginął. 

Dopierp teraz przypadek pozwolił 
wyświetlić ję ponurą zagadkę. Wczoraj 
14'lętńi Edward Przybylski i jego przy­
jaciel Zygfryd Krawczyński, wybrali się 
ąa pola za cegielnię na Sołaczu w celu 
zbierania drzewa i wikliny. 

W pewnej chwili óWópcy poczuli tru 
pi zaduch. Podeszli bliżej i z przeraże­
niem zobaczyli zwłoki chłopca Zwłoki 
były częściowo w rozkładzie, na ple* 
oach widniał tornister szkolny. Zawiado­
mili natychmiast władze policyjne, kto 
ne na wieść o zwłokach pozwięły z 

miejsca podejrzenie, że mogą to być $ 
ko zwłoki Stasia Ogrodowskiego. 

Przypuszczenia te stały się stra» 
ną rzeczywistością Wiród ogołocony** 
już z liści krzewów, nad strumienia 
Bogdanką, na gruntach już bardzo & 
miękłych. znaleziono zwłoki leżące • 
rzą do ziemi. Jedna ręką była 
pod piersiami, druga zaś wyprosto*'• 
na. Twarz i plecy były już zniszczOj 
rozkładem, oraz rozdziobane r - " P ^ 
ptactwo i pogryzione przez psy. Zd'*tj 
tornister, w którym znaleziono ksi i t^ 
zeszvty szkolne z nazwiskiem Stanis**' 
wa Ogrodowskiego.^ 

Obok zwłok znaleziono dużych 
miarów drag, który mórjł bvć narzędzi** 
zbrodni, gdyż ś. p Ogrodowski 
zamordowany uderzeniem w p-łowę. | 
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Stnfpce, 28 listopada. Na stację Stołp 
ce przv6vło z Rosj l do Polski kilka wa-
Kopów, rvb. Przy badaniu fakoScl towa­
ru-, stwierdzono, tt, ryby sa zepsute, 
odesłano Je wiec spowrotem do Sowie­
tów. Hybv te iednak powróciły ponow-
nfe. wobec czetro no raz drtiei odesłano 

ru, 
P 

Stały do'ar 
Londyn, 28 listopada. Pat. „Daily 

terapi i" w depeszy swego korespoirdcOf 
W Ł I H Z Y N P T O Ń B K I C P O stwierdza, że już od o-tf 
dni cena złota w Ameryce pozostaje niw** 
niona. Ta przerwa w polityce skupu "y 
przez rząd amerykański uważana Jest «» & 
wód, iż prezydent Rno*cvelt 

nio - N I C już dalszej zniżki dolara. 

1 R A N S P O R T Z IPFUTIFCH u*** 
USIŁOWANO PRZEMYCIĆ DO POLSKI. 

je do Rosji. ™ 
Za trzecim razem przvbvłv

 <'opłe^ K — i>,

r'!./ 

świeże ryby. które przesłano nastcr"1' 
dr> Warszawy. Jak SIC okaizalo r y 

świeże rozkradz'one zostały przez r • p 
hotników sowieckich którzy na Ich "'̂ P 

I Teatr ł 

r W a f , ; 1 

P'("»-«a p, 
stanie t 

lomlvt 

* J « i t a , l , 
™i« I .OOI 

,e , f tlflnipj 
^ sie:' 

V u bryt; 

iL*"11"" 
gkonal 

sce załadowali rvbv zensute. 

Odpalony amant udusił dziewczynę. * 
M L Potworna zbrodnia syna woźnego szkoły-

Toruii, ^8 listopada. (Od wł. kur.) 
"Wieczorem z a w e z w a n e • zostałp przez 
ł"o]TcJijf pogotowie r a t u n k o w e , na ul . 
Jęczmienną, gdzie p r z y wejściu do 
s z k o ł y RpwszechrjeJ .znaleziono , m k d ą 
dz ićwczynę dającą 

słabe tylko oznaki życia. 
Jak s tw ie rdzono , . dokonano zabójstwa 
nfl̂ PŜ JJE..l$METNKRMARJI K o z l o w s k ^ J , 
za/yi. prz.y ul icy Kościuszki 76. Zabójcą 
jest 22-Jetnl Edmund Kaczyńsk i ?yn 

Wilki porwały 9 krów i kilka owiec, 
a dziki niszczą kartofle i owies 

Niefortunny skok złodzieja. 
Ze złamaną nogą do więzienia. 

Z Kołomyi donoszą: 
Od dłuższego czasu całe stada wil­

ków i dzików nawiedzają domostwa na 
Huculszczyźnie, a szczególnie w BanJ-
Berezowie, Berezowie średnim, Mikuli" 
czynie i t d. niszcząc dobytek ludzki i 
porywając bardzo często 

inwentarz żywy. 
Obecnie na wezwanie starostwa koło 

niyjskiego nadesłały okoliczne gminy, 
nawiedzione plagą wilków i dzików, 
szczegółowe wykazy szkód, poniesio­
nych przez ludność. 

I tak zniszczyły dziki w Berezowie 
Średnim kartofle i owies na szkodę 
1.300 zł- zaś wilki poraniły 

kilka sztuk bydła. 
W Berezowie Niżnym dziki zniszczyły 
1,850 kg. kartofli i 1 500 kg. kukurydzy. 
Przybyły one z Kluczowa Małego do Lu 
czy i uciekły spowrotem do lasów w 
obrębie nadleśnictwa jabłonowskiego. W 
Tekuczy i Kosmaczu wilki porwały 3 
łanie, 6 jałówek, 2 barany i kilka o-
wiec. Wilki przybyły z Mikuliczyna, 
idąc w stadach 

— po kilkanacie sztuk 
i docierając do samych domostw chłop­
skich Szczególnie ucierpiały przysiół­
ki Medweża, Kłauza, 2awojały i Do* 
SŁCzyny, JUci^rpiajajr^wnleż ludność w 
Ban i-Berezowie. — » 

Rząd śpieszy ludności z pomocą wy­
płacając odszkodowanie przez nadleśnic­
twa i orga-'ując obławy, mające ną ce» 
lu wyparcie kodników poza teren sie" 
dzib ludzkich. Wielkie polowanie organi­
zuje starostwo kołómyjskie-

Pożar w mieszkania lekarza. 
Łódi, 28 listopada. Wezwał, w zo> 

dżinach rjoix>łudnto-*rYchV wybuchł po­
żar w mieszkaniu dra Małowisia. -przy 
ulicy Odańskfej 35- Jak się okazało, 
wskutek wadlfwle Tarządzoliyoh prze* 
wodów kominowych -

zapaliła się belka, 
a następnie framu-ra dhwl Przybyły 
li oddział straży pożar zlokalizował w 
zarodku. « ^ . H .. -

Straty nieznaczj»e.. 

Lódż, 28 listopada. — W dniu wozoraj-
szym, b godzitrie 7~W^eeaoregn zamieszkały 
na pierwssem piętrze pfty n |W Kemien-
nei 6 kupiec Salonu Orbuch, u jr/.al w 
swęm mieszkaniu złodzieja, najętego WYJRNO 

wâJEM jjarderpby z »*zfjr 
Orbach wszczął alarm. ' Wystraszony SŁO 

dziej bojąc siej by go ńte zatrzymano, btwo 
rzył okno 1 wyskoczył przez nie na' podwó-
rse." • ' ":" : : ' r , ? V / ' " 

I l i .n l I i ;k niefortunnie, ie złamał 
-prawa, noge. — - ' 

Zaalarmowana policja przeRiosłb słodsie 
ja.de lokalu V komisarjatn poliejl. gdzie za 

pierwszej pomocy, przęyripzło złoczyńcę do 
szpttaht św. Józefa przy ulicy Drewnow-
rkieT ̂ . 

Złodziejem okasal się 25-letnl Sslama 
Zylbcrberg, ssimleszkały przy ul. Limanow­
skiego 6. 

Jąk się okazuje, kradzież w mieszkaniu 
O ; |p.irh,'>u phinewana była przez kilku zło 
dziel, ' W związku z ujawnianiem jej poli­
cja przeprowadziła 

rewizję całego domu 
i w rezultacie ujęła w piwnicy dwóch k lup 
nów Zylberberga, Dawida Złotnika i Abru 
m i K/..'|)k<m.-ki.-p>, których przewieziono 

wezwano pogotowie, któl^i ^po' ttdzlcłeniu |do więzienia, do dyspozycji władz sadowych 

Z Y C I E P A B I A N I C . 

Odważnik spłoszył złodziei. 
POMYSŁOWY SKLEPIKARZ URATOWAŁ MIENIE. 

Pabfanice. 28 listopada. W pobliskiej 
wiosce Górka Pabianicka do sklepu 
spożyw»j-$|o Błaszczyka niewykryci do 
tychczaa złoczyńcy usiłowalj dokonać 
włamania. Pomysłowy właściciel, oba-
wiając,^ię PIEP0IĄ4.anej wizyty złodziei, 
codziennie- pp zamknięciu sklepu za­
wieszał na. hakach przy drzwiach od* 
ważnik dwukifowy, który w razie jakłeh 
kolwiek oanjpulącyj przy drzwiach1 spa 
dał ną ROdłogę,, czyniąc hałas. Gdy 
złodzieje, wyjęli okno i poczęli wierci* 
dziurę.W drzwiach sklepowych, niespo­

dziewanie dla nich spadł odważnik, któ­
ry spłoszył złoczyńców. Właściciel tym 
czasem spał nadal spokojnie i dopiero 
rano zauważył ślady włamania i porzu 
eony przez złodziei worek na łup. 

WIZYTACJA URZĘDU POCZTOWEGO 
Jak się dowiadujemy, w najbliższym 

czaslt w tutejszym urzędzie pocztowym 
dokonana zostanie szczegółowa wizyta­
cja. Wizytacji tej dokona osobiście mi­
nister poc.t i telegrafów. 

woźnego szkoły powszechnej 
on przez policje aresztowany. , 

'"Jak'zeznaje' Kaczyński, przyczy"^ 
zabójitwa jest zawód miłosny. J u * ̂  
dłuższego czasu ubiegał się cn o rC 
ś. p. Kozłowskiej, ponieważ Jt-dnak " 
chciała się zgodzić na małżeńs-wo SM 
czyńskim, dopuścił się mlTidzlet 
zbrodni. Biedną dziewczynę prtcd 
łą powszechną schwycił za gardło 
dusił. W czasie przewożenia Koz" 
sklej do szpitala, zmarła. 

•»*>. Bi! 
|.-*» Kond 
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KRONIKA POGOTOWIA RATUNKÓŴ  
Zj64i, SS llatopada. — W dniu wczoraj My 1 * 

azii..,. !, popołudniowych, w Uatca -.. hrtlowcj > , 
przy ulicy 6-go Sierpnia 4. usiłował fazbawW • * 
cla przez wypicia mlaasaniny Jodyny i aasncji ^ 
.W»J aa-l tni Kazinilt-rz Kubiofct, b>zrol>otny. ̂ . 
mleezkaly przy ulicy KUlnaklego 301. Prsycsr9* 
paczllwego kroku byt 

brak środków do iytAa. .b-.;. 
Lakara pogotowia ratunkowego) po u d *~ ) | iJ 

pierwszej pomocy, przewiózł desperata, W ''""iLji). 
nndzlejnym. do aapltala sniejsklega w B * d 0 p gV 

• Na ulicy ii-Bu Llatopada po41»łgrnawezy ' \ i > 
dła i odniosła głaboka rana czoła Julja l>re*" 
mieszkała przy ulicy 28 p. StrzelBBw Kaa. 

Ofiar* wypadku przewieziono do szpil* 1* 
Zbioru! Mlfjłkiej. 

METRO 
P r a a a a a l 2 

D K 1 S WSPANIAŁA PRESSJŁRA t 

Dzieje 
N a s t a r o c r a a B a todata la d i w i ą k o w w . 

Caay ssislsa: i saaas 14 i SS v aaat SS gr 1 Ot i 1.JO. 

DZIS W S P A N I A Ł A P R E M J E R A 

w,Stefana Żeromskiego 
P a a a e - p a r t o a t a I b i l * t y a l y o w * a l a w a i a s . 

C * B ? Hiatat. J . . . . . 54 » 83 gr. aast 54. 13 i 1X9, 

RDRIR 

waplórkowaklago (S, 

Od wtorku dala SS Uaiepada 
następny oh. 

NAJWESELSZA WOJNA 4WIATA-
Dwaj boSaterowie. Stan Laur.! I ©U»a» 

rzucają a .kranu bomby *mt««h u l 

•miejcie alf wraz a 

Fiipem 
i FlapeiĄ 

w najnowszej oraJł SmlacM P 

SCHOWAJCIK swow 
Nadprogram i Dodatek UnatroaaaZ o**^ 

krajoznawczy. ^ 
Na pierwszy ssana e*ny mlsPa sal**"" 

dorosłyoh GS gr.. dla dzW^I » *L ^ 
Początek przedstawień o gods. ' P°P- v gada­
ły o godz. 9-aj. w niedziela t ła»l»ta o 

13-ej w południa. 

dziei 
E , M A J A C 

k i A ° Z U N I ' 

L ° Pnzedc 

UtO1^ natur; 
B*« że dzi 

K , r tobie I ' I I : 

D 0 

<«1, 
(it Do t € 

IFĄJ b r°dnie 

% , c li' iczb 

G ł ó w n a 1. 

A.SOIO lombardowa k*>»l», ' .? 
osjwytgza c .ny Zakład łeb lęrsa ^ 

J. F i j a ł k o . ł>l©TRK4RW*.W 

T E A T R . R E W j l 

KOMIKÓW 
A>- l-fo Maja X 

D Z I Ś O I W A R C I E W I E r . K l E O O T U R N I E J U # 

MIĘDZYNARODOWYCH WALK ZAPAŚNICZYCH P o ^ e k S w-

Pl-2 
i>y,; 

PS 
V ^'e S7.cz 
\ j chwili 
W**- Ów | 

- IDĘ 
i s t n i e j e 

lii? 
R « msz 

lid-
Oczy 

•4 i ^ ' e n a 

V h o c , 7 e 
X * ob, 

http://ut.yiv.uM-j
http://li.nl
http://ja.de
http://S7.cz


str. 4 

329 

a 
ubezpiewe-
tła na sum? 

płatna P" 
wypadu: 

odpisana za 

w y w teSUcaa 
• c ł a . 

Komisja budżetowa zarządu miejskiego 
("zyjęta preliminarz budżetowy wydziału 
finansowego miasta rro r 1934-35, który w 
**iale wydatków administracyjnych wyka-
1 0 Je zmniejszenlc w stosunku do tegorocz­
n e * budżetu o około 1.500.000 złotych. 
MUniejszenic bndżetu w y w o ł a n e jest przed 

| j *<*yMkiem reorganizacja wydziału w zwiąż 
W » przejęciem wymiani i poboru sZere 

podatków przez urzędy skarbowe. Re 
l to byc'td|'"keja działu administracyjnego wydziału fi 

oaa*#*vego o 1.500 tys. zt. w przeważnej 
"̂ Sfci nie jest realną oszczędnością, gdyż 
opowiada jej strata od aOO.OOO eło *̂)000 zł. pobieranych dtrwniej o d skar-
""państwa za wymiar i pobór podatków 
Włtwowych. nowy wydatek na rzecz 
•Wis. państwa tytułem zwrotu kosztów aa 

OSOBLIWA „ F A B R Y K A Infe wina i konialci. taHnan 

;kiego. 
się str»* 

ogołocony* 
;trumieniei» 
bardzo 
leżące W* 
była zgjl* 
vypro«to**' 

zniszczon*. 
me ffW 
psy. Zd;eł* 

10 kstążW 
m Stanis«' 

uźych «*" 
narzędzi** rski zoŝ  
dłowę 

„Daily ̂  
Tespotrclen" 
już od 6-ci» 
tuje niezm" 
łkupu 
, jest z« y 

ii dolar*. 

i pobór dodatków komunalnych 

'""łi.l 

l°*sł 250 tvs. zł.), wreszcie ciężary emery-
[™lae dla zwolnionych pracowników, któ-
Pi przysługuje zaopatrzenie 

* * * 
Teatr Polski rozpoczął już przygotowi 

* do wystawienia nowej snu ki Bernardi 
* ł ł a p. t ,. \ad przepaścią". Będzie to 

f'*n»sza premjera tej sztuki na kontynencie 
słanie dana niemal równocześnie z pretn 

™l londyńską, gdyż zaledwie o parę dni 
rO&uej I,, „wielką fantazję polityczna 

'aktach'- - "r*jk ją nazwał autor — reay 
"•k Leon Schiller, powracając na teren 
'^n l'oI«kii ii tak dobrze mu znany z 

Pdtietniej pruty. W czołowych rolach-
•ł »lę: Junosza • Stępowski <p rem jer 
u brytyjskiego). Zelwerowicz 1 minister 

Pfcl ' - i m d i ) i Samborski (ko-
»nt policji londyńskiej). w' szeregu 

i *°na|r. napisanych epizodów wystąpią: 
»r,J;il>. lii.^uń-ki. Kahisiok, Fritscbc, Gró-
i|, ^ Kondradl. Milkowski i Karpiński. 

'łownych rolach kobiecych: Romtuiów 
^leszczyńska, Sulima, Borowsko i w 

j n n ł e f o L | '|ii/ii(|/ie po ra/. pierwszy w ży o3SŁ** P ^vhyłko - Potocka. Niemal cały 
' i ryWfJb^1 , , e , , z»- , v i ^ - > u k « » l ^ v . * t t ic l y w 

cz Vtlt,e P o I " k i ' « . Z tego względu trzeibu by-
*~'yć projektowane wystuwienic w tea 

ym nowej szluki Stef arna Kie­
go p. t. ,.Teu i tamten" Zamiast 

prze* 
na Ich i" 

g. 
;zK0«' 

Zosi*' 

ej. 
iy . - • ' i i 

cvn o rc* 
ji-dnak jj, 

ifT,dzlete fCfo 

ardlo i *» 

' P<'jilzi« Mice w Teatrze Małym projek 
u i , " • ' nieco później uowa sztuka M. Pa 
\ °* x k i ' - j p I. ..Zalotnicy niebiescy". 

II głównych wystąpią: Gorczyńska, 
ki i Vi arnecki, który sztukę reżysc-.'l«ii'i 

L 0Jvar,'.\«two Zachęty organisuje konkurs 
C "jpiękniejs/y portret kobiecy No wy 
1 ? knnkur.-ową n.wlsyłtuie być mogą je 

, .* prace / zakresu wszystkich dziedzin 
Utycznycb, dotychczas w Zachęcie 

, wionę. Otwarcie wystawy nastąpi KoZł0*'kt! 1 0 l ' m r " k l 1 Z j nt>.jlepsze por-
L i Przewidziane są dwie uagrody równo * si 

r̂jwjrBJ. * 
i sssncJi mw 
irobstsT' 
PrzyCłT0* 

spltals 

aj*- Podczas wystawy będą zorganizowa 
' ' ' ' - e \ t y artystów i publiczności. 

Kto wymyślił napiwki? Z pewnością 
pierwszy w świecie kelner- Wynalazek 
ten nie należy jednak do mądrych, t t -
trudnia bowiem życie- U fryzjera nigdy 
niewiadomo, czy pn goleniu dać czło 
wiekowi, który się znęcał na naszą 
twarzą napiwek, czy go nie dawać, gdyż 
obrazi sie Naogół wprawdzie ludzie 
trudno sie obrażają zato. że im się da' 
je pieniądza jednak zdarzały mi się 

już takie wypadki, że golarz nie 
chciał przyjąć napiwku. Ale inni borą 
i ci znowu obi-rżsją się, jeśli się im nic 
nie daje. Wyjście z tej sytuacji jest 
jedno tylko: golić się w domu a wów­
czas oszczędza się nietylko na napiw­
kach ale i na samem goleniu 

W restauracjach sprawa ta jest szczc 
śliwie uregulowana, gdyż kelner doli­
cza sobie 10 procent do rachunku i o-
bydwie strony są zadowolone. Pozo" 
staje tylko „ptcolak", ale napiwek dla 
niego posiada pewne podstawy, chłopa 
czek bowiem oddaje usługi wyłącznie 
osobiste, poda palto, przyniesie popiel­
niczkę, skoczy po gazetę czy papierosy, 
słowem napiwek jego jest zasłużony. 

Hotele niestety nie wprowadziły sy­
stemu procentowego i gość mieszkający 
w hotelu dwa tygodnie widzi przez ca 
ły czas jednego numerowego i w Vx 
dziarza, kiedy zaś wyjeżdża, na kury 
tarzu ustawia się kilkanaście osób służby 
hotelowej, wyciągającej rękę po napi­
wek. Gość miękkiego serca i lękliwy, 
zżyma się i daje. gość ciekawy natomiast 
przeprowadza .inspekcje"; 

— A pan kto jest? 
— Młodszy pomocnik starszego wi-

cenumerowego. 
— A pan? 
— Hm- ja patrzę, jak czyszczą buty 

i iprawdzam. czy podeszwy są całe 
— A pan? * 
— Do mnie należy kontrolowanie, 

czy nocny windziarz punktualnie wstaje. 
— A pan? 
— Ja odbieram brudną pościel do 

prania •— 
— A panienka t 

— Ja tu przychodzę do mojej cioci, 
która jest za pokojówkę na czwartem 
piętrze. 

— A pani? 
— Ja pilnuję, zęby mój stary, ten 

windziarz, prosto z roboty przychodził 
do domu. 

— Aha. I wam wszystkim muszę da­
wać napiwek? 

— Aao. niby wszyscy dają. 
Z tych względów urządzają się 

zazwyczaj goście w ten sposób, że przed 
wyjazdem proszą o rachunek, regulują 
go, pakują do walizki, zostawiają ją 
jednak w pokoju hotelowym, wychodzą 
do pobliskiej kawiarni, biorą stamtąd 
chłopca, dają mu kartkę do hotelu z 
prośbą o wydanie rzeczy i spokojnie 
wyjeżdżają. Chłopak dostaje złotówkę, 
jest zadowolony, gość zaoszczędza kilka 

ładnych złotych napiwków hotelowych i 
jest jeszcze bardziej zadowolony. 

Grunt to pomysły. 

F A R B O W A N E WINO. 
Wacław Bursztynriwski i Kazimierz 

Skalmierski obchodzić będą niedługo 
Jubileusz swej znaiomości z sądem, w 
którym czują się. jak u siebie w domu. 
Bursztynowski był już kilka razy skaza 
ny za grę w .,trzy karty" raz za kra­
dzież i za przywłaszczenie Skalmierski 
jest człowiekiem nacznie skromniej' 
szym i siedział tylko raz, za drobiazg, 
zresztą: „trzy karty". 

Tym razem znakomici przyjaciele i 
"spólnicy wpadli na . nowy koncept. 

Zwykła kradzież lub nawet włamanie 
w tym ciężkich czasach przestałv być 
interesem, wobec czego przvjac'«»Te ->o-
'•tanowi'' odrazu zająć się kupiec-
twera. Zbierali próżne butelki po winie 
ub konjaku i napełniali ie czvstą wodą, 

zabarwioną na odpowiedni kolor. Na-
stęnnie butelki zalepiali odpowiedniemi 
etykietami i sprzedawali na rvnku oka­
zyjnie, za jedne tylko dwa złote. ..ory" 
tfinalne" francuskie koniaki, włoskie i 
hiszoańskie wina i \ d 

Interes prosperował nieźle. I byłby 
7apewne prosperował ku pożytkowi 
orzyjaciół do dnia dzisiejszego, gdyby 
nie rzeźnik Buchwał, który nabrany 
przez nich na kupno wody, postanowił 
spryciarzy odszukać. T rzeczywiście sna 
lazł ich na Zielonym Rynku i oddał w 
ręce policji 

Sąd Grodzki skazał Wacława Bur-
sztynowskietfo na 8 miesięcy więzienia, 
zaś Kazimierza SkaIm:f»rski*«»o na 6 
miesięcy. Jerzy Krzeck?. 

Związek wiośdcieli domów schadzek. 
Niezwykła C H E M I Z A C J A w minie. 

Z Wilna donoszą: 
W Wilnie, istnieje związek włeści-

cieli domów schadzek. Domków jest o-
koło 8°, związek też ma licznych człon­
ków i przećew.-• rv«tkicm dlatego jest 

bardzo silny finansowo. 
Z tych to względów walka z coraz bar 

dziej wzrastającem na terenie Wilna su 
tenerstwem. które przejawia się w coraz 
bardziej bezczelnci formie, oraz z wcią" 
ganicm do nierządu nieletnich dziewcząt 

}es( bardzo trudna. 
Zorganizowani właściciele w wielu wy­
padkach teroryzują wprost upadłe 
dziewczęta i zmuszają je do zeznawa-
Bia przed sądem i policją na korzyść stt-
tenerów i osób. skłaniających nielet­
nie do nierządu. Związek właścicieli 
,,domków" ma swego doradcę praw' 
aego. A jakże — wszystko jest so­
lidnie przemyślane. 

To też gdy któryś z właścicieli 
wpadnie na całego i to solidnie, sensa­
cja jest nielada. Sala sądu nie może 
zmieścić wszystkich, pragnących bez­
pośrednio posłyszeć choć początek pro 
cesu ,.koleżanki" lub kolegi". — Spra­

wy podobne oubywają się zwykle 
przy drzwiach zamkniętych. 

Przed sądem stanęła jedna z wlaści 
cielek domu schadzek niejaka Sara Le­
ja Lewmowfi błt 43. Jest to zupełnie 
inteligentna kobieta, sprawiająca wra­
ż e n i niedorozwiniętej- No bo któż in­
ny może pracować w podobnym ,.rze<-
miośle"? 

Sara Leja Lewinowa skusiła I 7-letnią 
córkę inteligentnej rodziny wileńskiej, 
będącej wskutek kryzysu w nędzy, do u-
prawiania nierządu. Ofiara" jest 

sprytna i inteligentna. 
Sara Leja roztoczyła przed nią barw 
ny obraz życia w swoim domku, przy­
rzekła pieniądze na rękę. . — Zapom­
niała tylko wspomnieć o skutkach takie 
go zawodu, zapomniała ostrzec przed 
nieuniknionemi chorobami i szpitalem 

Sprawa się wydala. Rodzina zapa­
łała oburzeniem Oskarżeniem pokiero­
wał inspektorat sanitarno-obyczajowy. 

Lewinowa zasiadła na ławie oskarto 
nych- Nie wiemy jak oskarżał proku­
rator. Możemy się jednak domyśleć. 

Wyrok; 3 lata więzienia. 

Plackami ciskała o sufit,.. Nerwowa zona lekarza. 
Ze Lwowa donoszą: 
Sędzia okięgowy Sokołowski 

RAD]0-Kr\CIK. 
RASZYN, środa. 

7,00 Sysna! czasu I pieśń „Kiedy ranne 
wstała zorze". 7.08 Gimnastyka. 7,20 Muzyka 
poranna. 7,35 Dziennik poranny. 7,40 Płyty. 
732 Ui * ilk i gospodarstwa domowego. 7,55 
Program na dzień bieżący. 11,40 Przegląd pra­
sy polskiej. !l.5o Zycie artystyczne stolicy. 
11.57 Sygnał czasu i Hejnał z Krakowa. 12,05 
Płyty. 1 2 3 Dziennik południowy. 12.35 Trans 
misja z Krakowa. 13,05 Wiadomości meteor. 
15.25 Wiadomości o eksporcie polskim. 15,30 
Wiadomości gospodaircze. 15,40 Muzyka polska 
i płyt. 16,05 Transmisja z Wilna. 16,40 Skrzyn­
ka pocztowa — omówi dr. M. Stępowski. 16,55 
Orkiestra jazzów* Teatru „Cyganeria" pod 
dyr. Z. Górzyńskiego i L. Lawiuskl (wesołe 
piosenki. 17,50 „Skrzynka poczt, roln." — o-
mówi inż. W . Tarkowski. 18,00 „W ormiań-
skiem ar.ieidzie* — wygłosi profesor A. 
Janowski. — 14,20 * - ,',Tańce artysty­
czne w różnych wiekach". 19,00 Program na 
czwartek. 19,05 Rozmaitości. 19,25 Kwadrans 
poetycki. 19,40 Wiadomości sportowe. 19,47 
Dzirnnflt wieczorny. 20,00 Koncert poświecony 
muzyce polskiej. 21,00 ..Potęga książki* — 
wygłosi o. F. O&icndowski. 22.15 Muzyka ta­
neczna z d.iiuu.-.Mi „Oaza". 23,00 Wiadomości 
meleor. dla komunik. loln. i komun, policyjny. 
23.O5_23.30 D. c. muzyki tanecznej z „Oa­
zy". .: 

(.OD/- IAK RASZYN z wyjątkiem: 
15.3t) Komun. Izby Pirzem. Handlowej w 

Lodzi. 17,50 Reoernwir teatrów i komunikaty 
ludzkie 

patrywał sprawę przeciw lekarzowi 
lwowskiemu drowi Romanowi D.. oskar 
żonemu o to, że: 1) złośliwie uchyla sic 
od obowiązku utrzymania swej żony 
Olgi i 

doprowadził ją do nędzy. 
-I groził jej zabiciem; 3) silnie uderzył 
ją w okolice lewego ucha; 4) fałszywie 
obwinił ją przed policją o kradzież jego 
rzeczy. 

W uzasadnieniu swem stwierdza akt 
oskarżenia, że przyczyną zamącenia bar 
monji małżeńskiej pomiędzy drem D. a 
jego żoną, była jego 

niewierność małżeńska, 
na tle której dochodziło pomiędzy ni­
mi do gwałtownych kłótni. Wtedy to dr. 
D. groził żonie wysyłką do Kurparkowa. 
zabiciem, a nawet ciężko ją pobił. Prze­
stał łożyć na jej utrzymanie, a gdy ona 
znalezłszy się bez środków do życia, 
pożyczyła sobie od jednego z mieszkań­
ców tej samej kamienicy 300 zł. i sprze 
dała niektóre rzeczy podarowane jej 
dawniej przez męża. dr. D. fałszywie 

obwinił Ją o kradzież 
oraz posądził ją o utrzymywanie stosun 
ków z owym współczującym panem. 

Oskarżony dr D. wyparł słę wszel' 
kiej winy twierdząc, *e wszystkiemu 
winna właśnie jego żona, gdy* posiada 

zbyt wygórowane pretensje życiowe 
roz' prowadzi się niemoralnie. 

Marja Eufrozyna, służąca oskarżone-
go< wystawiła mu najlepsze świadectwo 
twierdząc, że właśnie zachowanie się jej 
pani pozostawiało 

wicie do życzenia. 
Np. rzucała pani bułki z masłem net 

ziemię, zupę mleczną wlewała do zlewu, 
placuszkami kartoflanemi ciskała o su-
IJt. Wstawała zaś o godzinie 2-giej, 
3-ciej lub 4'ej popołudniu, a wyszedłszy 
z domu wracała późną nocą, 

Celem przesłuchania dalszych świad­
ków, rozprawę odroczono. 

NERWOBÓLE 
I REUMATYZM 

leczy 

MUNireRiAŁ"̂  

•"•"tr O Ś W I A T O W E 
WODWY rywek, Dojazd tramwajami • 1 10. 

S i l i i dni następnych! Ola dorosłych. 

Dr. Frankenstein 
* genjauiym Kartoflem w roli głównej. 

Początek przedstawień w dni powszednie 
o gods. 7 I 9 w. W niedziele 1 swteta o (oda. 
I. 7 I I w. Na pierwszy seans o soda. S~«J 

wszystkie miejsca po 40 gr. 
Dla młodsi ety 

Księżna Łowicka 
W rolach g-ównych asy filmu polSKlego 
Jadwiga Smonn lu , Stefa* JaMMs, Jdsef 
Wegnys, A. Beiwerowioa, St. Orussosyaski, 
A. Soska oraz szkoła Podchoratych piechoty 
z Ostrowi Mazowieckiej w mundurach hi­
storycznych z 18łl roku. Przepiękna alteja. 
Rogata trełć. Niezwykła wystawa. Tańce 

muzyka t spław. 
Początek przedstawień w dni powszednie 
o godz. 3 1 i * nts4sls1s 1 switta o gods. 13-sj 
Ceny miejsc dla młodzieży I m. !5 gr.. TT m. 

30 gr-. " I rn. 18 ar. 
Ceny miejsc dla dorosłych T m. S9 gr,, n m. 

80 gr., I I I m, 40 gr. 

C l A l R E c h a r l e s - c e n i a u d . 

Ojciec. 
injj^°2'.na\vialiśmy o dokonanej przez 
y/** dziewczynę zbrodni ojcobójstwa 

Ihiaii.,.-; .,.,„11., dzienników. •"łającej szpalty 
' Nie mogłem nigdy w żaden - j * ' 

ichu! 

echu P *• 

4j£ Rozumieć — odezwał się przyjaciel 
I k! n c * r / c ) Marsac— dtaczego ojcoboj 

L Pnzedeu szystkiem traktowane jest 
L z bładze sądowe jako zbrodnia prze-
n 7 a naturze par excellence. Mnie się 

' że dzieciobójstwo jest równie odslra 
Czyż nie jest rzeczą bardziej rae 

^ * Pozbawiać życia istotę, zawdzięcza 
tobie, niż oJbierać" je twórcy twych 

t o 

«r» k ' 4 

^'lxł 
OJ 

L̂ o czego zmierzasz właściwie?— 
'<tti, 

«t Do tego poprostu, że gdyby wi iyr t 
J M bodnie z intencji przybrały kształty 
y^:.^je^ienia nie bylvbv w stanic pc* 
Ł l c liczby przestępców kryminalnyeh, 
lc^^ybyśmy mogli zdobyć sie na taką 
• Pość przed samymi soba bodaj, przy 
El^KpWt że raz jeden conajmniej w ży 
(j, ^"srriy mordercą w myśli... z in...len-

k ^ l e s/.CZcsC;e — r]oda\ Andrzej Mar 
chwili milczet .a — ie nie posiada 

i|i,'Jak ów mandaryn, władzy naciskania 
<ty Idę dalci nawet: w?tpić m"tna 
V u t r a ę i c taKie tLecko któir ykatane 
l ^ j 0 rueslus/.nie nie uczuło w głębi s«r 
kj.e r ,^\viści do sweso oica i nie chiiaio 

jltą To zależy ' d tego, jakiego sic ">a 
l ^ - r k ! ^ * ' - — wtrąciłem. 

yczywiście. Lecz zdarza się ni t 
» j ^.'enawidzony Drzez dziecko oiciec 

i **nad człowiekiem pełnym zalet, 
^hod^c i ^ w - m z z vodz»nv w której 

*c obyczajów jest tradycyjną. C y 

• ciec mój człowiek porządny w całem sło­
wa tego znaczeniu: nier>oszlakowan!e u" 
czciwy, lojalny do przesady, niechciwy z j 
sku i pełen poświęcenia dla ubogich swych 
chorych których leczył bezpłatnie, kochał 
mnie po swój emu, zapewne. Lecz c ile 
droga moja matka wykorzvelyw.-iła każdą 
sposobność okazania mi swei bezgranicz­
nej miłości o tyle ojciec był zimny dla 
mnie i nie do uwierzenia surowy. 

Nie chodził,, o kary cielesne bynaj­
mniej. Nie przypominam sobie nawet, by 
podniósł kiedykolwiek rękę na mnie. Ja 
jednak wolałbym tysiąc razy porządną 
chłostę po której siedzenie jest przez kilka 
godzin obolałe niż to okropne zachowanie 
surowego sędziego, którego ojciec nic wy­
zbywał-«« nigdy-w stosunku do mnie. 

W obawie prawdopodobnie, bym tych 
oznak miłości ojcowskiej nie wziął za Pe­
wien rodzaj słabości, całował mię l>«»;•<Vi-
rzadko, nie interesował sie zabawami mo-
jemi nigdy, zwracając uwagę na mnie 
wówczas tylko, #dy chciał tganić mnie 
za coś lub powiedzieć mi kazanie. 

Życie moje nie było wesołe w małej 
prefekturze Seweńskiej, gdzie oiciec mój 
był lekarzem. W domu nastrój panował 
smutny i ponury spowodu bezwzględności 
ojca. Obecność jego przy atole podczas 
">dzin posiłków szczególniej działała dziw 
nia przygD ; » ' a i a c o n a ninie. Z kolegami 
mymi. nie widywałem się poza liceum 
»c!yż ojciec nie pozwalał mi zadawać sie 
X nimi.. Rozrywek nie miałem żadnych. 

Możesz więc wyobrazić sobie w jaki 
*tan podniecenia, mieszaniny rado<nej na" 
dziei i śmiertelnej trwogi wprawiła mię 
wiadomość o zapowieozianem przybyciu 
cyrku tło Mcnde- Jaskrawe afisze rozle-
wne na murach fascynowały mnie wywo 
' " ; -c w pamięci opisy pustyń afrykańskich 
; dżmirrli ażiaryekich. 

Słonie, żyrafy, wielbłądy. lwv, fygry 

by lamparty, cała ta fauna podzwrotniko 
wa jakkolwiek nieszczęśliwa i ogłupiona 
przez niewolę przemawiała do bujnej mej 
wyobraźni iak uosobienie dzikiego rozpę­
tanego namiętnościami życia na wolności. 

L | . >.•/.•.)%' przez moją matkę ojciec 
oświadczył: 

— jeżeli Andrzej dostanie celujące 
stopnie w szkole i niczem nie zasłuży na 
naganę z mej strony zrobię mu tę przyjem 
ność i pozwolę pójść do cvrku. 

W uniesieniu radości chciałem rzucić 
się ojcu na szyję, lecz odsunąwszy mnie 
ruchem energicznym, oznajmił: 

— Dobrze! Dobrze! Dowiedziesz mi 
przywiązania swego i wdzięczności wzo' 
rowem postępowaniem. 

Przez miesiąc blisko ucząc się ze zdwc 
joną gorliwością, ze skóry niemai wycho­
dziłem, by siedzieć jak najprzykładniej 
przy stole nie hałasować w domu. i ni­
czem nie rozgniewać ojca. W nocy zaś 
podniecona moja wyobraźnia snuła zgóry 
przed oczyma memi olśniewające widów 
sko cyrkowe spędzając sen z oczu. Dygo 
tałem z rozkosznego wrażenia jakgdybym 
słyszał istotnie ryk dzikiego zwierza. 

Nadszedł wreszcie gorąco oczekiwany 
wielki dzień. Było to w niedzelę. Wycho 
dząc z kościoła, gdzie usiłowałem zacho­
wywać się bez zarzutu podczas nabożeń­
stwa ojciec odezwał się do mnie: 

Przeglądałem twe stopnie. Zadowolo 
ny jestem z ciebie. Pozwalam ci pójść 
do cyrku. 

Jakkolwiek znajdowaliśmy sie na ulicy 
wśród tłumu chwyciłem, nie posiadając się 
z radości, ojca rękę i ucałowałem ją ser­
decznie. 

Podczas śniadania oczy moje iskrzące 
się ze szczęścia „pieściły' twarz ojca 
iedyna pieszczota n a jaka pozwalai i 

WchwiK gdy, niedziebrm ustalonym 
zwyczajem, maczałem kawałek cukru w 

filiżance z kawą mojej matki, maja i wą-l Istotnie. W ciszy małego m.astecika 
s.ca nasza uliczka rozbrzmiała fanfara zbl. bardziej jeszcze przygnębiającej w nie 
żających się heroldów cyrkowych. Pod 
biegłem do okna. Wśród dźwięku trąb. 
tętentu koni i turkotu kół na nierównym 
bruku toczył sie wóz jaskrawo upstrzony 
ujrzałem na nim wohyżerke vv kcstjumie 
różnobarwnym; stała, prosta iak struna z 
iedną nogą na raiaier.iu muzykanta stojące 

dzielę aniżeli w dni powszednie, usłysza­
łem wraz z dzwonem na nieszpory muzykę 
cyrko\Ya przyzywająca opóźniających sję. 

Zerwałem się z krzesła chcąc biec do 
drzwi wyjściowych lecz ojciec położyt* tu 
rękę na ramieniu mówiąc t 

— A teraz wracaj do swego pokoju i •--.- - ——» . r-i icidA v\it»Lai UO SWegO POKOI 
go z prawd strony a drugą na ramieniu mu "zmień ubranie. Nie pójdziesz do cyrku zykanta stojącego z tewej. Oba: ubrani w 
kostjurny cżerwono-zielone dęli w rogi my 
śliwskie. 

Preludjum to dało mi przedsmak roz 
koszy jaka mnie czekała w cyrku. Moje 
serce dziecka pozbawionego rozrywek we 
zbrało ja gąbka pifegnieniem zaznania 
ich. Wóz dawno już minął nasza uliczkę 
podczas gdy ja stałem wciąż w ekstazie 
przv oknie z nosem spłaszczonym na szy 
!>io i oczyma pełnemi łez. 

- T Przedstawienie zacznie siei nieba­
wem. Idź przebrać se — rozleył. się głos 
ni-j-tro OJCX ' ' . 

Po kwadransie sUrannei tualety — 
spodziewałem się bowiem drobiazgowej lu 
stracji włosów, "twarzy i rąk ze strony me 
go ojca. stanąłem przed nim. 

• Siadaj — odezwał sie zimno. 
Ależ tatusiu! — szepnąłem nieśmia 

ło — umówiłem sie z kolegami... Czeka­
ją na mnie... 

— Dobrze. Bądź posłuszny. 
Rad nic rad usiadłem naprzeciwko 

mego ojca targany nieokreślonym niepokg 
jem, z oczyma utkwionemi w zegar wiszą 
cy na ścianie. 

Minuta za minuta mimo. że wyda­
wały mi się wiekami mijały jednak z prze 
railiwą szybkością, i druga godzina wabi­
ła niebawem. 

— Przedstawienie zacznie sie zaraz, 
tatusiu!— szepnąłem patrząc ojcu błagał 
nie w ociy. 

Ależ tatusiu! Obiecałeś mi... Co 
zrobiłem złego? 

|— Nie potrzebuję tłumaczyć się przed 
tobą. Bądź posłuszny. 

Wybuchnąłem gwałtowneni łkaniem, 
lecz oiciec pozostał niewzruszony. 

Widząc wówczas, że nic nie z f i e n i 
jego postanowienia, spojrzałem nań wzro 
kięm pefeym nienawiści, pobiegłem do swe 
go rjokoju i rzuciłem się na łóżko. 

Krew pulsowała mi w skroniach. Gniew 
miotał mną. Gdyby ojciec schłostai mnie 
pcj powtocje mc-im z cyrku, przebacz.'"K:v 
mu. Ałe tego, że jak kot , myszą m\\ 
zemna darować mu hi» mogłem Gdyby 
oznajmiono mi w owej chwiK nagłą śmierć 
ojca z wypadku, krzyczałbym t radości. 
Gdybym miał możność po temu. zabiłbym 
go, bez wahania. 

Kiedy matta nu a wTÓCrw«zv 7 łco-
ścioła weszła do mojego pek-ju,, daTCprime ustawała pocieszyć mnie. 

' — Dlaczego, za co oiciec rrmie niena 
widzi? — pvtafen> wśród łkań. 

! ~*^Co znowu? -odparła tkliwie — 
aOiciec kocha cie p d swo emu... Chce 
twtao dobra. Twierdzi, i e wyrzekaiac 
się rzeczy pożądanych człowhk, wyrabia 
siej b*rtuiel swói charakter, staic się bo­
haterem lub świętym. 

j Albo potworem— podchwyciłem 
łkając podczas gdy ramiona drogiej mej 
matki obeimowały rnie i \?.v iej'mieszały 
sie 1 mojeroi gorzkiemi łzami Tłum. J. S 
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NA PUSTKOWIACH PATAGONJI, 

KRAINA BEZ WODY. 
Syberja Południowej Ameryki. 

•ladryn, w listopadzie. 
Purugonja cieszy cię bardzo złą opinją w 

Stolicy Federalnej. — Datuje się to już od 
bardzo dawna, mianowicie od czasów, gdy 
Magellan dotart do zatoki św. Mateuszu. 

Komunikację z terylorjami południowetni 
utrzymuje argentyńska marynurka państwo­
wej, przy pcynocy 4 statków, kursującycl 
między Buenos Aires a portami: Madryu, 
Comorodo Rivadavia, Deseado. San Julian 
Santa Cruz i Rio IsIIega. Pozutem istnieje 
linja lotniezj z Bahia Ban ca do wymienio­
nych portów. 

Najepszym portem Falagouji jtst Mu-dryiL, leżący nad Nową Zatoką, Historja je 
go jest związana z kolonizacją nadbrzeżnych 
stref przez Walijczyków. którzy w roku 
1865 przybyli tu w liczbie stu na żaglowcu 
„Mimot*j". Wjazd do portu Madryu był 
dawniej niebezpiccznem przedsięwzięciem, o 
czem świadczą 

kadłuby zatopionych okrętów. 
Niektóre jak ,,Progrc9o" ! Fresidente Roca 
do dziś dnia wyzierają masztami I pod fal, 
stanowiąc groźne ..memento'', dla nrtiryna-
rzy. 

M ' lnu jest miasteczkiem, liczące)n ' 
tysiące mieszkańców i mającem połączenie 
kolejowe z większemi osiedlami wgłębi tery 
torjum Cbubut. Przed 7 laty projektowa 
no rozbudowę tej trasy i w tym celu 
zwieziono m:i-ę matcjalii. Z nlezinmych 
jednak powodów pracę wstrzymano 1 do tej 
pory jej nie wznowiono. W miejscowo­
ściach Madryu. Trelew i Dalavon znajduje 
się 600 wagonów, 55 parowozów or*az szyny 
i podkładv kolejowe na łączną sumę 8 mil 
jonów poetów. 

M ilerjuł ten niszczeje 
powoli wskutek zmian atmosferycznych, u 
takie z powodu zachłanności niektórych 
obywateli, którzy z wugonów podkładów 
budują sobie domy i cale zagrody. 

Madryu nie posiada państwowego lokalu 
szkolnego, lecz ma zato wspaniały gmach, 
w którym się mieści komisurjat policyjny. 
Zbudowano go kosztem 100 tysięcy pesów, 
podczas gdy dzieci uczą się w budynku, po­
siadającym okna bez szyb. W zimie, brak 
opalu i światła elektrycznego powoduje «•-
wies/enłe wykładów, co oczywiście nie przy­
czynia nic do zwale/unia panującego tu anal 
fabetyznui. 

W bliższej i dahzej okolicy portu Ma-
dryn, jak wogóle na calem terytorjum 
r.hubul. urobieni dostnrezania 

dobrej wody do picia 
nie jest jeszcze rozwiązany. Dtawniej mary 

J a p o n j a O c i y i n i a a e n t a l a 
M e n t o i o w o — S a l i c y l o w y 

BALSAM JAPOŃSKI „Etv 
l e c a y — u ś m i e r z a b ó l e r e u a a t y c i n e , 

a r t r e t y c a a a , a a w r a l y i c a a e . 

nartom i podróżnym rzucał się w oczy na­
pis, umieszczony w 6 językach: ,.Stąd do 
kolouji Chuhut jest 57 mil bez wody do 
picia". 

Do samego Mądrymi przywożono jeszcz. 
przed kilku laty wodę z Trelew, któr? sprze 
dawano 

po 10 pesów za beczkę. 
Teraz mrusto ma wodociągi, które zaopatru 
ją je w wodę bezpłatnie. Stało się to ua 
skutek konfliktu z ludnością, której propo 
nowane. opłaty wydawały się za drogie 
W Madryiue istnieje nikły przemysł rybac­
ki. Jednakże połowy na morzu nie dują do 
brych rezultatów, gdyż występujące tu mi­gowo foki niszczą ryby i odstraszają je od 
wybrzeży patagońskich. 

Drugim portem terytorjum Cbubut jest 
Comorodo Rivadavia, znane z eksploatacji 

Źródeł irtiftowych. 
Miejscowość ta rośnie jak na drożdżach dzię 
ki olbrzymim kapitałom. inwestowanym 
przez państwo i różne przedsiębiorstwa pry­
watne. Pod względem rolniczym okolice są 
nieurodzajne i do tego stopnia sudie. że mia 
sto sn-tno odznacza się brakiem roślinności. 
Ubogie trawniki i kwietniki 

muszą być codziennie polewane wodą. 
gdyż przykre wiatry ogałaeają nawet drze­
wa z jłści. 

Fortami terytorjum Santa Cruz są Desea­
do, San lulirm, Santa Cruz i Rio Cnllegos. 
Są to właściwie faktorje Anglików i /Hmcry-
kan, którzy mają tam swoje rzeźnie, a na 
wet olbrzymie majątki, na których hodują 
setki tysięcy owiec. F.rą dobrobytu i rozwo­
ju tego terytorjtrm były czasy wojny światu %VCJ> pdy z a kg. wełny p"''cono 3 i pół pe-
sa, a za owoc 18 pesów Dzisiaj ceny te 
obniżyły się do 0/>fl względnie 3 pesów. 

W* Santa Cruz ludność jest jeszcze wię­
cej, niż gdziekolwiek zdana na laskę korni 
sarzy policyjnych, grających tu rolę udziel­
nych książąt. Doglądać ich ma gubernator, 
który jednakże rzadko pojawia się nu zie 
mi a.li jego pieczy powierzonych i zwykle 
pensję »woją zjada w stolicy. 

Jeżeli się zważy, że Santa Cruz niemu 
jeszcze komunikacji telem»iflrznej, że po­
dróż statkiem wymaga 80 dni, to łatwo zra 
zumieć, można niejedno nadużycie j akty 
samosądu, spontanicznie dokonywane przez 
obywateli. Na porządku dziennym są kr»i 
dzieże owiec. 

drugiej stronie Kordyljerów złodzieje 
. i. - ,i się znpelną bezkarnością, ale i po 
stronic argentyńskiej policja często jest w 
Zmowie z amatorU-ni łatwych zarobków 
Właściciele majątków zorganizowali zatem 

wlamy korpus policyjny, 
a pozutem stworzyli na granicy chilijski.-; 
własny urząd celny, który został oficjalnie 
uznany przez władze argentyńskie 

Osiutniem terytorjuui, uależącem do ar­
gentyńskiej Pa la gon ,j i, jest wschodnia część 

wyspy, zwanej Ziemią Ognistą, (Tierra dc Fuego), Klimat j krajobraz tego terytor­jum żywo przypomina Norwegię. Zielone lasy, łąki, wodospady i śnieżne szczyty gór­skie nadają mulowiiiczy widok wyspie, któ ra nie cieszy się zresztą dobrą opinją ze względu na pobyt zbrodniarzy, 
W mieście stoleczncm Usliaiu. liczącem kilkuset mieszkańców, znajduje sio 

osławiony zakład karny, 
do którego wy syfa się kryminalistów, skaza nych na dożywotne. lub długoletnie wię­zienie. Przestępcy ci żyją wraz z rodzina­mi i pozostają pod czujną strażą dozorców, którzy częściowo również są byłymi więźnia mi. 

Ekonomicznie Ziemia Ognista upanowa na jest przez farmerów angicirkich. u kursu­je tu powszechnie pieniądz chilijski. Do­minuje hodowla owiec, która prosperuje jeszcze lepiej, niż w Santa Cruz. 
Argcutyńczycy nie znają ubogich ziem po łudniowych, nie interesują się losem ich mieszkańców Dla nich Patagonja jesl ki'.i-iem mrozów i śniegów. drugim Sybirem, idzie nikt nie chce żyć ani umierać 

Najszczęśliwszy kapral na świecie. 
Milioner w pułku. 

Kapral kompanji karabinów maszy 
nowych 41 pułku piechoty kolonialnej, 
Rene Turpin może się zaliczać 

do najszczęśliwszych kaprali 
armji francuskiej. Turpin nabył los lo­
terji państwowej i zupełnie o tem za­
pomniał. Los ten znajdował się w posia 
daniu jego żony, która przebywała u 
swych rodziców w Vierzon. Onegdaj 
kapral Turpin otrzymał nagle telegram 

z Vierzon. w którym żona donosiła mu 
o niezwykłem szczęściu, jakie Ki 
spotkało. Na los ten padła bowiem wy 
grana 

w wysokości 1 miliona fr. 
Wieść ta rozeszła się lotem błyskać 
cy po całym pułku i dotarła także d?,u 
szu pułkownika, który natychmiast ka 
zał udzielić urlopu kapralowi, by mógł 
dowoli nacieszyć się swem szczęściem-

- x x i -

120 wieśniaków czeka na olbrzymi spadek 
Wielka radość w cichej wiosce. 

TTzupełnieniem indywidualnej całości wy­kwintnej pani jest woda kolońska „I, A D Y".' 

Wiadomości o spadających z nieba 
skarbach pochodzą zwykle z Ameryki. 
Ostatn'a dotyczyła potomków niejakie 
go Wendela, których znaczna ilość •za­
mieszkuje w Europie środkowej. Obec 
nie. jak donosi wiedeńska ..Rcieh-
spost". odnaleziono W Czechosłowacji 
szereg osób mających prawo do spad­
ku 

partiset milionów złotych, 
jakie pozostawił przemysłowiec Jan 
Emerik. właściciel olbrzymich obsza­
rów i licznych przedsiębiorstw w Sta­
nach Zjednoczonych, zmarły w Bosto­
nie w 1S05 r. Testament jego zaw (c-
rał m. In. ciokawą klauzulę. Pozba­
wiała ona spadku tych jego krewnych, 
którzy go pozostawili własnemu loco 
wi. gdy był młody i postanawfała. by 

Przed poświęceniem olbrzymiej radjosłacji w Budapeszcie 

W.r>ka podstawa wieży antenowej nowej radjostacji budapeszteńskiej, która wzno 
si się na wysokości 3(4 m. i waży 850.000 kg. Cennej wieży strzeże żandarm 

przed możliwemi zamachami. 

majątek oddać dopiero prawnukom, r* 
upływie conajmniej 90 lat. 

Życic Emcrika było pełn P przygód. 
Urodzony w Austrji za czasów Marj' 
Teresy, wyemigrował do Ameryk: * 
1760 r. Wówczas zwał się Janem Inirlę 
kicm. lecz nazwisko to zmienił póffl'» 
na Emerik. Napróżno młody człowiek 
prosił rodzinę, która go uważała ** 
nicponia 

by mu pomogła do wyjazdu. 
Rozgoryczony odmowa, sprzedał S ' * * 
chudobę j odjechał. Lata spędzone w I* 
sach Nowej Angijj były dla Emerika 
istnem piekłem. Po długim jednak okf* 
sie nędzy i trudów, gdy nastała wojna 
o niepodległość. Emcrik. który okazaj 
wielkie zdolności organizatorskie, *w 
się właścicielem wielkich obszarów, v 

trzymanych w darze za męstwo. P°* 
wększył on z czasem majątek dzlcki 
handlowi z -Indianami i łącznie * e 

swym wspólnikiem, niejakim Scot-
t'em. zaczął prowadzić 

wielkie interesy. 
Po jego śmierci Scott w dalszym 
administrował majątkiem, stwarzając 
wielkie towarzystwo „Astoria", kl<*fj 
dotąd istnieje i posiada k'"<adziestH.* 
przedsiębiorstw fabrycznych, kop:.'-

nic. budynki mieszkalne i barak'. 
Okres, ustalony przez Rrtierika. 

nął już przed 38 laty. W 1895 r. c« ' l * | 
no dochodz-MiTa, by odnaleźć ?"gn s|)a° 
kobierców. Pewna rodzina Imriekó\ l 

Prus Wschodnich zgłosiła swe preten­
sje do olbrzymiego spadku nie m-1*'* 
jednak wykazać, że pochodzi od ro<w 
nv zmarłego bogacza z Bostonu. 7. drfl 
giej strony Astoria stwierdziła, że l

T f l £ : 

rik pochodzi i Moraw. Obecnie ust'''
0 , 

no dokładnie tożsamość Emcrika. ^ a ; 
p o ds t a w je^.w^iaiojjł^jtaj^k^ d okumc n*"w 
stwierdzono, że nroaźiFori się w ^ r V ' . 
sankach, wiosce \vpob | ;/u dzisicjc-*c' 
Bratislawy i rozpoczęto już kroki, eff 
lem 

likwidowaira spadku. 
Około 120 wieśniaków z Prusanck. P° 
większej części nędzarzy, oczekuje ™' 
cierpliwie dalszych wiadomości z A * 
meryki. 

ANASTAZJA DREWNOWSKA 

D W I E P O K U S Y 
POWIEŚĆ 

j 7 STRUTZCZGNIK POCZĄTKU. 
Owie przyjaciółki Danka i Marysia spotkały na 

drndce i poznały właiciclela majątku Siarzyńakie-
(o i ii -hn przyjaciela kapitana Zgrsyta. 

Danka priebywala we dworte swojej kuzynki 
Barbary nu letnich wywczasach jako ..uboga 
krewna « Warszawy". Dzieci Barbary Wjśka i 
Annlka traktowały ja zgóry. 

Kpt. Zgrzyt siaręrzył lię z Maryiif , Szarzyński 
podrzas zabawy pocałował Danke, ale nie miał wo­
bec niej poważnych zamiarów. Spotrrzrgł to wzbo­
gacony ekonom z Deptakowa Witali.- Obskurny i 
thciał ile zemścić na Szarzynikim napadkzy go w 
riemnoiriach. a]c inni zoatał pobity. Zaprzysiągł 
mu semetr. 

Pewnej nocy spłonął dom Szarzyńskleso. 
W zgliszczach znaleziono zwęglone zwłoki. 

— Wiedza iuż. kto sie sDalil? 
— Podobno Chałastra. Przepadł od 

(ego czasu, jak kamień w wodę a prze­
cie* to Iuż dwa tvgodnie. 

— Chałastra. ooco onbv podpalał 
Szarzyńskiego? 

— Nie wiem. może go kto nasłał. 
Mówią że bvło posądzenie na któregoś 
ze slużbv w Deptakowie. Parobek, od" 
i>raw ;onv nrzez Szarzyńskiego. dostał 
sie do Deptakowa ale miał się odgrażać> 
że sie zemści. 

Danka słuchała bicia własnego ser­
ca. Bvła noprostu przekonana żc stra­
sznego zamachu dokonał nie kto inny 
jak Obskurny. Och. napewno on. On 
musiał nasłać Chałastre. który znalazł 
śmierć w płomieniach. Tak, Chałastra 
zginał 1 nie mógł powiedzieć prawdy 
Zbrodnicza faiemnlca Obskurnego skry­
ła sie nod ziemie. Danke przeszedł 
dreszcz zimnei trwogi- Jeżeli ten czło­
wiek był zdalny do takiego czynni to 
'eco msrt\*k'< nod adresem także mo 
cły sic spełnić. 

Odsutieła nietknięty deser i poprosi 
ła o pozwolenie wstania od stołu. 

— Leć! Leć! — zaśmiała się Sluż-
kowa. 

Aiarysia powitała przyjaciółkę ser­
decznie i wesoło. Bilo od niej szczę­
ściem i radością żvcia. 

— Co to szyjesz? — zapytała Dan­
ka. — O! suknie ślubną? Jaka ładna! 
Pomogę c i ! 

— Pomóż, kochana! Tv ładniej wy­
kończysz. 

— A mówiłaś, że weźmiesz ślub w 
kostiumie? 

— Chciałam, ze względów ekonomi­
cznych, ale Janek się uparł. Raz w ży­
ciu, moią droga. Prawda że śliczny 
materjał? Jaki błyszczący! — przesu­
nęła dłonią do gładkim jedwabiu. — 
Cudo' Moia pierwsza jedwabna sukien­
ka, pierwsza w życ'u! Pomyśl tylko, 
tak sie cieszę. Och. tak sie cieszę] Na 
welon wzięłam białej żorżety. Potem 
zrobię sobie z niej sukienkę. Będę mia­
ła dwie. Jedna każe ufairbować na czar­
no, druga na niebiesko..- Przecież bę­
dziemy składali wizyty. Danuśka. ja_k 
ia cie kocham! Wiesz, mam wyrzuty 
sumienia, że wydaje tvle na siebie pod­
czas gdy te biedne dzieciska... ale tir 
szczędzę na czem innem, to sie wyrów­
na. Och. Danuśka kochana! Nie masz 
poiccia. iaka ia iestem szczęśliwa... 

Urwała nagle, spojrzała ną Danke i 
wycałowała ia w milczeniu 

Wyszły z robota do ogródka i usia­
dły na ławce pod bzami. Szviac snuły 
plany na przyszłość. Darka była Już 
prawie zdecydowana zostać nauczyciel­
ką. Majtka doniosła iei. że wystarała 

Sie dla niej o robotę do domu. Mogłaby 
wiec jednocześnie pracować i przygo­
towywać sie do eev.«mii'.u. Marysia ze 
swe i strony opowiadała, że Janek miał 
się ur/emeść do najbliższego garnizo­
nu, odległego o mile. j kunć motocykl. 

— Będziemy mieszkali tutaj. Już U* 
przedziłam mojego gospodarza. Nie w 
szkole tylko u niego. Duża izba z kuclr 
tva i werandą. Janek mówi że będzie 
się stale czuł. iak no manewrach. Po­
tem przeniesiemy sir do tego minowa­
nego domku koło droi/i, 'eszcze nie 
skończony. l'a<ni będzie reprezentacyj-
niej — zaśmiała sie wesoło. 

Już słońce zniżało sie ku zachodowi, 
!\iodv na drodze rozlc'1 sic tętent kopyt. 
Marysia zerwała sic z ławki. 

— Janek! -'anek' Janek! — zaśpie­
wała, biegnąc ku furtce. 

Danka poszła za nią spojrzała i sur 
ntła jak wryta. Jeźdźców było dwóch. 
Tego drugiego poznałaby wśród milio­
nów ludzi. Zsiedli z koni. skrzypnęła 
furtka, na ścieżkę padły długie cienie. 

Oprzytomniała dopiero, gdy usłysza­
ła iego głos i poczuła uścisk iee-o rę­
ki. 

— Dawnośmy się nie widzieli, pan­
no Danećzkol 

Jakby nigdy nic! Jakby się wczo-
rai rozstali! 

— Ależ pani blcdziutka! Kto widział..-
Cliowa sic pani przed słońcem? 

Nje mogła wydobyć z zaciśniętego 
gardła ani jednego słowa. Była w stra­
chu, żc sie przed nim ośmiesza. 

— Przyjechałem złożyć życzenia 
pannie Marysi — pokazał wzrokiem od­
dalająca si? pare — i przy tej okazji 
wstąpić do państwa Służkó\y. w na­
dziei, żc zobaczę panią..,. 

Jak on to dziwnie powiedział. 
— Co pani taka milcząca panno Da-

ntczko? Te smutne oczy! Mói Boże! 
Takeśmy sic dawno nie widzieli, a pani 
lic s;e nie cieszy.-. 

Czy bafairtnci? Czy naprawdę..-? 
— Cieszę się — odpowiedziała wre­

szcie, spotykaiąc sie z iceo wzrokiem 

— Na smutno. Czy oani wic, że ma­
ło brakowało, a iużbym nje żył? 

— W...v\ierrj — wyjąkała-
— Bóg strzegł. Czy naniby mnie ża­

łowała* No. proszę powiedzieć. 
— Str...asznie! 
Ujął ją za obie ręce i ścisnął tak 

mocno, że o mało nie krzyknęła. 
— A czy pastl dużo o mnie myślała 

przez ten czas jakeśmy sic nie widzie­
li 

Danka uświadomiła sobie mgliście 
żc on pyta ia tylko o iei uczucia, nic nie-
iii.iv.iac o s.\'Oi'.cli. lecz odpowjedziała 
potulnie: 

— D-..dużo. 
— Codzicń? 
— C.codzcń. 
Zaczął ia całow^ać po rękach. Patrzy 

la na jego pochyloną, ciemną głowę z 
1'czucicm zbliżonem do przestrachu. 
Nie wierzyła poprostu własnym oczom. 

— Słodkie raczki. Kochane rączki! 
A co pani o mnie myślała? 

Ną to nie mogła odpowiedzieć. 
— Źle pani o mnie myślała? 

— Widzę że źle. Tok Dani myślała. 
„Ten Szarzyński bałamut* prawił słod­
kie słówka i zapomr.ial"! » 

— Zapomniał — powtórzyła jak 
echo. 

— Nie zapomniał. Ktoby zapomniał 
o takfcli oczach? Więc Danuśka my­
ślała, że ia sie nie pokażę. O, niemądra 
dziewczynka! Jaka niemądra. 

Rozejrzał sic po ogródku- Narzecze­
ni siedzieli w altance obrośniętej blusz­
czem. 

— Tam iest miła ławeczka. Poga­
wędzimy dobrze?. Tyle byłoby do po­
wiedzenia.... 

Danka znów pomyślała mimowoli, 
dlaczego ..bvłobv" kiedy „było**. 

Usiedji zniów na ławce zasłoniętej 
częściowo od drogi j od altanki grupa 
krzewów. 

Proszę mi naiprzód poiwicdzicć — 
zaczął biorąc ia fk reke — co u nami 
słychać? 

— Nic — wyjąkała dotknięta £ | 
mowoij jego dziwiłem zachowaniem. " ° 
co właściwie myślał? Nic miała w** f ' 
nia żeby zamierza! się oświadczyć, 
w takim razie te umizgi. te czułoś0'' 
ta poufałość... Nic mówił nic o swold* 
uczuciach. Mówił tylko czasami. l c C 

czyż to mogło wystarczyć? 
— Nic? To niewiele. Nie bawi s>e 

, j a , l i ? nv 
— Och! — Danka zaśmiała sie z a ' 0 

śnie — ja i zabarwa! 
— Nie lubi pani się bawić? 
— Lubię. 
— Przecież państwo Służkowie 

ją rozległe stosunki towarzyskie i d u 

bywają. 
— Ja nie bywam. 
— Nudzi sie pani? • f 

— Właściwie nie. Mam czas za«'s 

zajęty, tylko mi smutno. 
— Czy teraz też smutno? 
— Teraz...,. t k a 

Szarzyński uścisnął mocno sZOlSl\c 
raczke i r>omvś]ał więcej niż z rozcz® 
niem: kocha mnie: i-

Danka powstrzymała tylko ̂ r e 

chnienie. r a -
Szarzyński eksperymentował 2

 j c 

dościa i entuzjazmem. Starał sfe E 
myśleć. Wybrał sie ze Zgrzytem do ' j 
klczyną w nadiziei zobaczenia L«' 
choćby zdialeka. ale ofio.ialnv cel ^ 
przyjazdu był inny. Jednocześnie 
zfv. że nie zananował nad •sz^°Ln\e 
chętka". Nie przypuszczał, że z a s W 

jiep Danke u Marysi. Myślał, że ^ ti& „ 
szym razie, zobaczy ją Prze'0/!1L riie 

Słóżków na oczach wszystkich, f zq^-
wymienia z sobą ani słowa. Lec z y 
trzność okazała sie łaskawa "̂ .A W 
kie spodziewanie. Chociaż lepfeJD y 

ło. gdyby nie bvła taka łaskawa. ̂  ^ 
— Teraz pani dobrze prawda- . 

spróbował zajrzeć nod sPuszcZ< ,̂trzy' 
w-icki. — Niech pani na mnie P°"J:eCf 
dobrze? Tak jak wtedy. Panno L»an 
ko! dokończył błagalnie. c „ ) 
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S P O R T . 
Przesada, panowie!.. 

oiaaego nogę „Kusego" maja ratować wszyscy? 
Ostatniemi czasy można było spot kać w niejednym urzędzie j w niejednej 

prywatnej pocztowej skrzynce pisma 
z treści.' których można było wniosko­
wać, że utworzono komitet czy towa­
rzystwo leczenia nogi Kusocińskicgo. 
Prosząc o wkładkę — bo oczywiście 
nfe może być instytucji bez funduszu i 
wkładek — poruszono wielkie dzwony. 
Napotykano coś niecoś o „narodowym' 
Interesie"... o „obywatelskim obow.ąz 
ku"... j t p. 

Mówmy otwarcie. 
Bezwątpienia sława „Kusego" obie* 

Sła całą Polskę radosną nutą, źę „nosi" 
mogą 

zwyciężać 1 zwyciężają. 
Nie ulega również wątpliwości, że 
duża wdzięczność należy się- p%- Knso-
cińskiemu-za-to. -że -przez' swój wy­
czyn wyciągną! polska flagę na naiwyź 
Mv' szczyt masztu przed oczami cafe* 

go świata w Los Angelos przyczynia­
jąc, się tem samem w dużym stopnia do 
spopularyzowania, w dodatniem t;go 
rłowa znaczeniu, swojej ojczyzny. 
Wszystko to doskonale, ałe bez prze­
sady. 

Bardzo przykrym jest fakt niedoma 
gań p. Kusocińskicgo, nie ulega jednak 
w ą t p l i w o ś c i , - s p o r t ma łiczn>ch 
zwolenników i wred sfer lekarskich-
Niewątpliwie znajdzie się niejeden le­
karz.- który- zechce jaknajsumienniej i 
najtroskłiwiej- zająć się bezinteresownie 

kuracją nogi p. Kusocińskiego. 
Niema tu powodu apelowania da o-

fiąrnośei społeczneH robić konkureucje 
ratom Pożyczki Narodowej. Choć bez 
wątpienia bardzo ważna jest noga p. 
Kusoc'ńs)cf]Bgo.1'fcdrialc zbfefanie specjał 
negO-:ftinduszu narodowego dla jej lećze 
nfa jesf'conajmniej przesadą." 

„f C H O" , _ _ _ _ _ _ _ _ 

Zawieszenie łódzkiego OJtregowegG Związku 
Gier Sportowych. — 

kich dr i ^yn . -zarzą^ptWte^o Związ­
ku zawiesił łódzki okręgcwy Związek, 
Y«£$zy*titt£; kluby gier sportowych o-az 
"t̂ h k jerowi ków i kąptanów 
.Decyzja Polskiego ::Związku.>\Gi~sx\ 
sportowych wywołała w. Łodzi ogr ;tn 

.1t. COruczęnie. 

W związku i nowemi przep^ami; 
wprowadzonemi przez polski Zww?ek 
Gier Sportowych, P. Z._G. 5."' zażądał 
otf sędziów i kapitanów drużyn łód/kie 
go ZwiązkH- złożenia dodatkowego eg-: 
zaramu. Wobec odmowy .zarządu Ł O 
Z. Gt S.. sędziów i i kapitanów wszyst-

Bramkarze w hełmach 
IMW—Wgg Niezły pomysł. 

Kilka dzienników belgijskich i fren-1 szczęśliwym wypadkom 

. t r 

Zycie ekonomiczne 
BAWEŁNA. 

Nowy "Jork. 28 listopada. Loco 9.90; «ru-
d«ięń 9,69}- -styiizeń-riJłH,--9,73; luty 9,78. 

I iyerouol, 28 listopada. Loco 5,11; listopad 
4,96; grudzień 4.95; ityczeii '1.96. 

Egipska, 18 Hstopada. Loco 7,02; listopad 
6,75; grudzień 6.71; styczeń 6,78. 

•li łJlrł!ins^2|N|ls«pa<tai L T K O 1l,ć»;! etiyczeft 
.10.76: «iar«c 40 ,*SV maj 11,11. 

Oddzielne mistrzostwa Polski _ 
w biegach sztafetowych. 

cuskieb, poruszyło sprawę r zastosowa­
nia hełmów ochronnych dla bramkarzy 

b^karskick. w-.cęłu zapobiegnięcia nie 

Warszawski Okręgowy Zwózek 
Lekkoatletyczny postanowił .przedło­
ż y ć - na waloem zebran :u Polskiego 
Zw ązku Lekkoatletycznego następują 
cy wniosek: 

Walne zebranie PZLA uchwala pro 
wadzić od roku 1934 oddzielne mlstrzo 
stwa Polski 

w biegach sztafetowych. 
Mistrzostwa w obecnym sezonie zr;s;ta 
na powierzone okręgowi warszawskie­
mu, który, chcąc umożliwić p rzyby łe 

drużynom zamiejscowym przeznacza 
80 proc. czystego-dochodu na wzrost 
kosztów przejazdu. - ' 
.«! Program -mistrzostw przewiduje He 
gi sztafetowe-4jri00 -metrów, 4x400 
mtr., 3x1000 mtr.; 400-x 300 x 209 x 100 
tntr., 1-800- i-400 Jt-^OO^-lOO mtr., roz­
grywane^"W ciągu 3-ch Jm kolejnych 
wy'ąeźnie w konkurencji- męshłcj. 

Ciekawy-teir-wnlosek w : razie u-
clixkalenfa hieWątpHwie aię pTryczyn i 
do P O D N M B S I E N I A klasy-riaśzych sztafet." 
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Sport w kilku słowach. 
Łódzki Okręgowy Z-więsek Atletyemy 

o rWnhtuje 8 lub 10 gnrrinia t. iw. „jealenny 
""•niej zapatnirzy", polegojacy nn tem że w 

F L E U R 3 o m i 

PUDER DLA 
PtCKNEJ.PANI 

• r o . i a j y n ie u l a g a ć namowom 
• a r x . d e w c ó u r , u a i i u j ą c y c h p u d r y 
• l a d x ą c « p o d o b n y c h o p a k o w a . 
n i a a h • n a z w a c h s p r z e d a w a ć 
• a m i a s t o r y g i n a ł u a S o p u d r u 

Oryginalny puder 5 Fleurs Forvil Parle 
ooaiada- B*p4a na denku 

I ' i » u n JForwil H n r l a . 
liny puder 5 Fleare Forvil P I 
pobi.iU I > « I > U na denku 

P O U D R E F O R V I L w ' 
' o 1 a e a m y wazec htwlatowaj eławj 
wody toaletowa I perfumy 9 Flsura 
' o r r l l f a r i i ora* Inne zapachy. 

kał jej ..̂ totagpr jl. w ^ g i -LAOI/s tlajtowaf n fati 
'!.•;.•>> k lubu l \ !'•.() ji-i 1< - u i .i u (xj I I i k. W l u ru i j 
ju mogą \N/i.. i . '- ud / i . i l u P / - v t k i r k lubv okr,-
gu, jprzycjwą^agłoezcnia. pxz.yjmcû aue sa da 
naddiotljiypej ep)joj"y, (2 grudoiaf"włącznie. 
Tum '^ odbędzie...^ w jokalu PKS. 

- W| . i , i i . -k dn. 8 grudnia organizuje fiat 
oerakl Klub Sportowy n)i i , -dz>klubowy tur­
niej koszykówki i ^iflLtkówki męekiej i ień-
-'"'"• i W którym .prócz, klubów lokalnycb wy 
stąpi lepęreTenJł.łcja.Ptotrkpwą. 

. W tsajbl iżaza aobotę dn. 2 grudnia 
mterae Iód*oy .roepoezjenaja / o n zawodnym 
któro, mlI>.,il4 - iv i> j /od / . 18 w sali p r z y uL 
« ' - l i i -bi i - ini i 26. y.i-i-un rozegrane walki a a 
szable,szpady i f lore ty «Ua panów ornz wa l 
kl na florety d la pan. .Zgłoszenia pre>f;nowi 
ne— na miejscu. 

Zarsęd P i . l . -k i .^ i . Związku. Mok.-|.; n.i l.n 
dzie zawJcaJI zęj»y|fltkae^Ci*»?omoraz Klu 
hu Hokeistów z Siemianowic z dniem 21 bm. 
wazystkich zrzeszonych klubów za nieuregu 
low.inii- i a l e y l o ^ i i n i i " pł.'.'>-nn- -Kl. .1 k z,i 
rok h*płący, 

W związku z podaną p r z e z prasę w i a 
domo*cią o dyskwalifikacji jednego % czo 
łowych zawodników warszawskiej Sko" 
dv — Rakowskiego (przez WGZB) na 
skutek jetio niesubordynacji, w Łodzi wy 
wołał zdziwienie udział jago w meczu 
IKP—Skoda i na ten temat krążyły róż 
ne domyshr OtóĄ pkazure sie. że w so­
boto dn. 25 b. m. wpłynęły odnośnie t«j 
dy»'l w n l i f i k a c u dwa pi«mft do sekrefarja 
tu WOŻB od Skodyi Bąkowsklego Sko 
da wyrąża^ial spowodu niedopilnowania 
Bąkowskiejjo. zaś Bąkowski prosi o da­
rowanie kary i tłumaczy swe nieposłu-
szertałwb. wribec zwłarku nłepomzumie* 
ntern^ Pręj^jum WOZB r .uwzględniło 
pisma Skody f Bąkowskietjo o tyle, że 
udzieliło tymczasem zezwolenia na u-
dzłał w meczu przeciwko TKP, a spra­
wę ma rozpatrzeć na najbliższem posie 
dzeniu zarządu. 

KOMUNIKATY. 
K U P U J C I E O P Ł A T K I Ś W I Ą T E C Z N E 

tylko od ło*riósicieIi z legitymacjami. 
LAdł, 28 U.top.aa. — Aitminlstr.icjr ParaflJ Rz.-

Kal. *w. Btahfalawa Kont kl. o r u tedwyłazenui ~ Sw. 
Krzyża, zwróciły ale do naa • prośba o podanie do 
arladomoscl parafjan, że poczi|w«»y od poniedziałku 
rtnla. 17 bleł. mi-». — rozpoczęło ale doroczne 

4gwiazdkowe roz.noax.nla opłatków po domach kato 
licklch, I 

Tonlewai do czynności taj upoważnieni aa, przez 
parafje. specjalni roznoalclele, zaopatrzeni w pjaeni 
ne zaświadczenia kalały proboszczów, przeto Au min 
•trocjo powyższych parsflj proaza o zwracanie uwagi. 
l*by ns o pukach opłatków były zaaki pochodzenia 
paczek z odpowiednich parnfij, f d y i b''z tych znaków 
doetarołóne 'opłaU l̂ n i . atahpwla religijnego pozdro­
wienia lwleteezn.gb I — jako przedmiot, dostarczony 
przez osoby do tego niepowołane w nie powinny hyt 
przez domy katolickie przyjmowane. 

Oeoby. podszywające fljc. pod. wysiannlków. pa­
ru rjalnyeh, a nie inogare ókazaó sie zaświadczeniem 
nałtzy qilfiuwa> w r..ee władzi'policyjnych. 

[ ,\ li.'vi c h sra'c!i3Rii so-:-- ' . 
Z P A W S Z E C H N E G O Z W F Ą Z K U 

E M E R Y T Ó W P A Ń S T W O W Y C H , 

Zarząd '.P. Cwtasku -Emerytów--" ł"anatwowych. 
Oddział •, w J.odzl, podaje do wladon)oici -. swych 
łalonków. ^e hI\iro-Zarxo<1u yr Wniachł, 6 1 f t i?rud 
ula r. b. przeprowadzi sblórlri tegłtystscyj 'keleJdT 
wych celem prolongaty Ich na r. 1934 W nrssaseli' 
stołocanycl). 

Pgnlewas otrzymanie nowyoh lealtymAcyj pojaczo 
ne Jest i pewna uplata, przeto zaleca ale z&sląg 
n u cle wczeanl.Jscych li?orrtiaeyJ w Hek.'-lar Jai le 
Związku. mi.\)/.i•aiu y, i w l..ni,i nnv ul. Kllmskio 
CO N. 168 teont Z P. • o oodł*rjt.v ciynays^ _ 
pnnie i/.iaiki. Środy i pi^ n! w ui.dzjnacf) j[S^J9, fam 
ś> przyjmują sie fr^tty sklnick. czl inKowśkJch i 
zapisy ns człóiftiów.'"' 1 

Ś W I E T N Y HOZWÓ5 H B « Ż ¥ N : - J I A ! 

T O W N I C Z Y C H P . C<K 

Szkolenie drużyn ratoWjnlazyc* i*"' J«dn>-m z naj-
war.n-cjszych klenlrtków pracy P ibjklego 'Cz%rwonego 
H-ijiza." Władze Czerwonego"iityfc -wyćheau ' b»-
wlem z zatożonlu, -se tyllur-rw0wc*s« druiyny ezerw.( 
no-krzypkle bedł piogly z. pełna adRcwiedzJaJnojiclr 
epełnlacT awoj* zadania. ' Je^eIl-*pośia4a" n*lełyte wy* 
.•./.k.,lenie i bedą umisty pr»yawol6 nainowste zdoijy-
esawiaday w cizi. dzmiu ratownictwa ogólne^p, a 
nadewazystkn — ratownictwa przeciwgazowego. 

0;vamzai.ja ilintyn ratowniczych-P..C; K, na tere 
ale Okręgu Z^dsklego prowsdeoha Jest _ . 

bardzo eńergicrnle. 
Oddziały P. C. K. urządzają często kursy dla dni 

zyn ratowniczych. *- Pff .JcaSdyjp. takim kijcallk s£ere-
gi drużyn rafoynl.ozych pcwlęlłszaJa ale. anaazi)|e. ... 

potłuczenia głowy. 
Wypadek taki może sie zdarzyć1 przy 
robinsonadzie lub też w chwili G D Y 
bramkarz upada ia p i łką T na ziemię a 
napastnicy-chcą mu; ją wybić. Przy? 
znać?trzeba.vże pomy?' jest niezły i jej 
żeli się przyjmie to.zapohiegrue wielu 
potłuczeniom głowy. 

K R U C H A N A D Z I E J A . 
Carpentler znowu na r'ngu. 

3 S Ł Y N N Y bokser francuski wagi :ięż i 
klej Oeorges Carpentier ma podobno 
wystąpić znowu na rirtgu. Carpenber, 
który oststtmo b y t aktorem filmowym, 
ma .nadzieję, mimoJswcłch 39-ciu lat, 
zdooyć ntisttzost^o Francji wszystkich 
W A * . ; 

KURS WYCHOWANIA ÓByW/TELSKIEOO. 
Dąia 26 tlstopadą' w33 t i ukończył sie 2-

dniń^y kiirg teoretyczno-praktyczny, roreani-
zowany staraniem Rady Wychowania Obywa­
telskiego Związku Strzeieckj.ego Powiatu Łódz­
kiego (prowincja). . SłucJiaczami kursu byli 
naucz, szkól powsz. referentki i refeLfnci. wy-
cnew«>ia e*ywałelsklego w oddzlatach Związ­
ku Strzeleckiego. 

Na 'kursie wykładali PP. Henryk Ochędalskl, 
Inopekłńr Szkotny. obwodu łódzkiego. Szych 

, dew i i i akcje 
na i|teł(.zi9 warszawsKiej 

LONDYN I DEWIZY SKANDYNAWSKIE , j 
T- ZAVYŹKUJĄ. 

Na zebraniu gietdy pieniężnej wyróżniła się 
dewiza angielska, która podniosła się o ca 16 
i pól gr. na 1 funcie. Również mocniej ksztal-
towflly się dewizy skandynawskie. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Premjowa Pożyczka Budowlana ser. I 37,85. 

Premiowa Pożyczka Dolarowa, serja I I I 48.50; 
P-.ejiijowa Pożyczka Inwestycyjna 103,88; Pre-
•iijowa Pożyczka Inwestycyjna ser. 107,25; 
Państwowa Pożyczka Konwersyjna 1924 1.1 
•51.on; Pożyczka Dolarowa 1919—1920 r. 57^0: 
Pożyczka Stabilizacyjna 1927 r. 52.25; Listy Za ­
stawne Banko Rolnego 83,25: Listy Zastawne I 
Runku Rolnego 94,00: Listy Zastawjte Banku J 
Oosp. Kraj. I I em. 83.25: Listy Zastawne Banku I 
Oosp. Kraj. 1 em. 94/W: ObHgix;e Komunalne "RJ 
Banku Cjo<ip. Kraj. II em. S3.25: Obligacje Ko­
munalne Banku Gosp. Kraj. I em. 94,00; Listy I 
Zasi^wr-e Tow. Kr. Ziemsk. w Warszawie ' 
44,50: Listy Zastawne Tow. Kred. m. Warsara* ( 
wy 57,50: Listv Zastawne Tow. Kred. m. War- I 
szawy 4}>(73: ^ożjczka Konwers. m. Warsza- i 
wv 45,33; Listy Zstawne Tow. Kred. m. Lodź' I 
44.00: 

KURSY AKCYJ. 
Bank PnlsW 79,00. 

GIEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 
I POZNAŃSKA. 

Warszawa, 28 ftetopada. Urzędowa ceduła 
Giełdy Zbożowo-Towarowej. ma.lja ży.nia sit­
kowa gai. II po 55 proc. 17,50—18^;». Reszta 
notowaii bez zmiany. 

Poznań, 28 IKłopadn. Urzędowa ceduła Hie?-
dy-lho.towe] i Towinri .ej w Po/nanlu. Ży to S t a n ó w , F f M M odział^Powiatowego Zwiaź u r f ^ 1 Z ? ^ e-' Z P o 7 n a n , u - Ż y l ° 

N-uczycieLstwa Pokkiego (po°Tat łódSf) UW, K T V - f 4 a , 7 5 h t , w ' ł e - c e n o r j e n -
Mertewa'Ganowefa, kierów. S7k„fv „ „ ' ^ 1 ^ ^ ^ A 4 - 5 ? - ^ -W*** «*.» szkoły powsz. 

w Zgierzu, Kolczyński Mich.il. kierown.- szk. 
p^wszi-w^.Rzkowte. IWzalslil" Pfotr, kierown. 
sdc pf w s / . W' CHOJNACH. SKOWROŃSKI Edward, 
KIE: '.vn. :•'k. powsz. W CHN.ILIACLL. 

I a W w\ iiikn rozważań teoretycznydi słucha-
icze^wraz.-z prałegchtarjii hospitowali zasecla w 
,świetlicy ętrzejeękleL w Radogoszczu i Retki-

J .Malesy podnieść t uznaniem nietyfko 1 Irij-
clatywę zorganizowania ankisgó kursu, lecz'ł" 
wysckjr gozUira wykładów oraz dysknsii. 
.""3'sżysćy ojiuścili kurs z rarze$wladczeniem. 
ie dużn. skorzystati I wskutek tego ' praca ich 
sianie ślę jeszcze'owocniejsea. 

17.10: 
tUB; (Widzew 

18.40 20,85 21.W 
tOjdazd pociągów z Łodzi Fabryczejn 
ĘQ_£OJ,C3SCK: 100:520 
­^W.78: 18.00; H M : 18.80 

stja 
no waaazAWT: uuo. 

onjazo v. bODtn i a l i s k t b j . 
DO KOLUSZEK: g,03. 
DO OSTROWA (Poznani.) i S15; B.88: 12.43; 1&07 

lSj ł ł ; 28,08. 
DO KUTNA (Odyni­Poznania) i 1.80; 9.0O; 12,67 
DO WAnSKAWTl 9,16 (Łowicz) 7,28; 13.12: 16.13 

19.66. ° "> A " ' ."TT' ' 
DO ZDUŃSKIEJ WOŁli 8.80; 14,10; 18,10: (Cztato 

chowa). 
DO t W O W A l 30.01. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski Pieniądz ta nie wszystko. 
IVirr Popularny — I ł . i d / i . 
jea j r Kom.ik4w —> Bronowakl a nami. 
Adria — Dzieje grzechu; 
Amor — I, On i jego siostra. I I . Krwawe 

alołi/"-'. '' , ' 
Ćasino •— Szplejf v masce. 

Capitol — Uśniiech szczęścia. 
Corso — I. pocałunek skazańca, I I . Mata-

Hari. 
Czary * - J"6*ef w Egipcie. 
Graad-Kino — Sekret kobiety, 
l ina -rrW PORÓnl ?a księżycem. 
Metro — Dzłoe zrzechu. 
Ojwiałswy 3 i I. Ułani, ułani... I I . Zungu. 
Pałac* - . Dama kier 

Przedwiośnie —•.Demon wielkiego 

J|$,75? hiaka żytnia 65 proc. z workiem 20,75 
—2J/»fl (usp, spokojne): maka pszenna 65 proc. 
z worrkienY129.50 - 31,50 (nsp. scokoine); zte-
mrtaW indalno 4,25-4,50. 

' JUTRZEJSZY KONCERT 
W FILHARMONJI ' 

Jutro odbędzie si« w s.ili Filharmonji zaeą . 
wiedziany VII koncert mistrzowskr z udziałem 
ita.iświc'.i.iei--ze«O pianisty Bolesława KONA wv 
RÓŻNIOIK-.-O zaszczytnie laureata na mivdzyn;:-
rodowych kopkHrsach planistów we Wiedniu 1 
w Warszawie* . tr i^wm 

sta. 
mia-

T?'jfiCU_ — Martwy dom. 
nmcy-"— "HarderrT. " ~ " 
Stmice — I. Bufallo Bi l . I I . Tajemnica skrzyń, 

ki pocztowajfi " • " 
. Sztuka •— Adjutant Jesro Wysokości. 

Dziś ulgowiy przejazd do Gdy..:. 
W dniu dzisiejszym o godz. 21.25 z dworca 

Kaliskiego nj^<» sie do Gdyni grupa zorganizo­
wana staraniem tut. oddziału Waognj - LIts 
Cook (Piotrkowska 64). 

Cena-uigowego przejazdu do Odyni wynosi w 
klasie II — zł. 30, w klasie III — zł. 20. Zapi­
sy do godz. 20-ej. 

Ulgowe paszporty do Austrii 
za zł. 130.-

. Dzięki staraniom tutejszego oddziału Wagons 
Lits Cook ulgowe paszporty do Austr.H zostały 
obniżone do ceny Zl. 130. 

Każdy posiadacz ulgowego paszportu może 
.wyjechać w dowolnym terminie i korzysta ze 
zniżek indywidualnych na austriackich kolejach 
oraz ze zniżek indywidualnych na austriackich 
kolejach tudzież ze zniżek do hoteli Itp. 

Wystarczy złożyć paszport polski z poświad 
czonem obywatelstwem wzgl. stary paszport 
oraz » fotografie by stać się uczestnikiem indy-
widtMdrly%h"wycieczek do Austrjl. 

2głoszenia przyjmuje tutejszy oddział Wa-
gons-LIfs "Cook przy ul. Piotrkowskiej 64 od 
9-ej do 20-ej bez przerwy. 

Co zgotować jutro na oSia4? 
Barszcz burakowy z uszkami, pieczeń 

cielęca z marchewka., budyń czekola­
dowy. 

"WINSZUJEMY 
Jutro: Saturnlnowi. 
Wschód słońca 7.16 
Zachód 15.32 
Długość dnia 8.16 
Ubyło dnia 8.28 
Tydzień 48. 

D O K T O R 

K L I N G E R 
5I»««|. chor. w«n«ryc«nych, i kó r 

*»ycb, włosów (porady seksualne) 

Andrzeja 2. tel .132-28. 
n J j r a u j » od » do 11 rano od M o i arlaer 

» niu l/iale < święta od 10 do 12 w i o l . 

Dr . med 

L. B E R M A N 
J D « e i i » l a t « a h o r ń o w s o s r y c z n y c h 

- s k « r a y c h • m o c a o p t e ł o wy e h 
R G I E L N 1 A N A 1 5 . t e l . 149-07 

r*Jia»m« a d soda. » — 11 i •«* 4 — t 
w O l « d » « | « i 4 w e.ta od g o d z . 9 — 1 . 

^ Ols) n i s s u m o s i i y c h c . n , U c a a ł c . 

u UK M U ' „ 

N l E W I A Z S K I 
* l A«or *e , , « 5 . ! • ! • 1*^-04 

Choroby <skórn«, wsnsryezns. 
m o c z o p l e i o w * . 

*'*V mujej o d 8 d o I I > o d 5 d o 9 p p 
* * aicjdxi«ila) i ś w i ę t a o d 9 — 1 pp> 

Dr. med. H E N R Y K 

Z I0MK0WSKI 
Sp«cjall«t« chorób wenerycznych 

i skórnych 
6-go Sierpnia Z 

, r i y i » i e e d » - 4 » e d i - 9 e r l e e * 
w nłc«» t Cta> a d 10 — 1 po p o l . 

Doktór 

H. IIUaHACHElt 
Choroby • k o r n e • weneryczne 

P i o t r k o w s k a 56. i d . 148-62 
f r z y m u a e s d n . a a i . . 4 1 " , - e ppl 
ed s - ' »»'««* «• »ied«iela i w i . l . 

•4 10 - I w pol 

Ceny ecznicowo. 

DR MED 

M. GŁAZER 
Choroby •Uórne * e s n e r y c i n t 
Z a c h o d n i a 64. 

telef. 1SS • 4 9 
przyjma a od 11 - 2 i od 7 - 8Vj wiecz. 

« ni cdi i ale i .w eta ed 10 — 12 w poi. 

O*TOt r-RR.RRT DR M F D 

K O M U N I K A C J A A U T O B U S O W A 
Ł ó d ż - P l o l r k ó w . 

Autobusy na powyższej linji odchodzą do Piotrkowa o każdej pełnej godzinie 
od 7-ej rano do 2t -e j wlecz, z u l . W ó l c a a ń s k i a i 2 3 2 przy Dworcu Południowi 

Czas przyjazdu godzina 1.80 Cena zł. 8.40. 

Chor. skórne » weneryczne 
(kobiety i dxi«eil 

gadr. p r * T | , 6 pd 9 — t t > od 3 - 4pepoł . 

$l£HHIC1flCZA f4 
t e l e f . T 4 ? 1 0 . 

Chorzy na ruptury 
i różne kalectwa 

Pomoc 1 
BUPTtrBT. 

Dr. med. 

Choroby skórne weneryczne 
' moczopłciowe. 

Piotrkowska 10. T e l c r . 245-21. 
"Przyjmuje od ̂ .'H e i rano. do g. "1-eT "# połT 
-r*7-'c Br - -i- od a do 8 w s e k - - • 
... W.niedzieJa i .Swff i« od iu no 1 n poi 

D l a b e z r o b o t n y c h c e n y l e c a n i c . 

Dr. J^NADEL 
S k u t e r - ginekolog 

przyjmuje o d 3 — 5 i o d 7 — 8 
p r z e p r o w a d z i ł się na 

u l . A n d r z e j a 4, telef. 228-92. 

wiecz. 

skuter uez operacji. 
)sxo tei ssieciws m . wolno .snledbjrwse. gar* skuUu cu. 

»yci»" iudzklego H barciao mebea pltcsne. Kupttu-. stsje sit wlslsa Jak 
ftowa ludiss l konewka .powodować aioS. łmiertelne powiklanis kiszkowe 

Specjalne lecanlcaa osndsSe orlo peilycne rumów, rooj.j metody uao-
w.j« radykalnie nsjni.bwplecs mejase i nsjss.isr»al«« ruptury. 
j mesesyaa. kobiet i deiect Ne eki*ywleni. kreioałups. pneclw two. 
rżeniu sie (arbów 1 rrutlley, tecaa. rorsety ortopedyesne Ola .krzywio­
nych nóg t płaskich bolących stop. wklsdy ortopedTcsas, Satueana r e c 

DOLI. 

Świadectwa pochwalna wyauwill proL unlw.reyt.: Prot dr. B. Baraes. 
?Tot ix. 1. Iłsriscbler. prot dr. Z Klslsnowskl 

Spec. 1 . RAP\PORT ortop. ze Lwowa, 
Ł ó d s , n i . W ó l c z a ń s k a N r . 10. f r o n t p a r t e r tel. 2 2 1 - 7 7 
rr^yjrauj. od » - ł i od *.-?. U W ł J « : Usnoiate Jawieni. al« chorych Jeat 
konlsesn^ lft>*n>te<-sofl>ca w Kasi. Chorych m. Łods) rrsyjrouje 

MSZTSKOWAJmS. 
Tą Hrogą składam łarełcczne podi iękowa ie W P . Dyr. J. R A P A P O K T O w * ! taaa.. 

w t edzi, V6lc iań«ka 10 (front partet) i a umiejscowienie mej przepukliny na którą cier­
piałam o.rdzo w i . l . , Nikt nie ooirafił elcuteciaie wstrzymać maj i r t . p a k i a y d o i l . r o 
dziąki specłalnamu bandażowi zaaplikowane nu p r z e i Wt*. J , Hapaporta eiuią aią bar­
dzo dobrze, prtepukllna zoitała umi. i tc iwiooa. 2a troskliwą i czułą opiekę nademną 
w dniach niedoli składam publiczne podziękowanie. 

(—) S a l n a n o w l c i L. 
Łódź, ul. Aleksandrowska Nr. 29. 

http://arx.de
http://roz.noax.nla
http://Mich.il
http://doil.ro
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,F C H O* Nr. 12? 

na przedłużania i w a 
Mnisi zakonu Czarnych Kapturów. 

Wszystkie religje pochodzą z jedne 
go źródła! — głoszą jako naczelną z^sa 
de lamowle, zamieszkujący klasztory 
rozsiane po górach Tybetu. 

Lamowie żyją po sto lat zgórą i u-
trzymują, że wszyscy mogą dojść do 
opanowania tej sztuki długiego życia. 
Twerdzą oni. że wszyscy wybitni lu­
dzie rozmaitych wyznań i ras, należeli 
do ich tajemnei wspólnoty. 

Nawet genjusze wojenni tej miary 
co Napoleon i Aleksander Wielki nreli 
rzekomo czerpać swe pomysły ze skar 
bnlcy 

tajne] wiedzy tybetańskie]. 
Aleksander Wielki był bowiem ucz­
niem Arystotelesa, wszystkie zaś jego 
czyny były inspirowane przez tego, po 
zostającego w cieniu mędrca. 

Wielki uczony Pythagoras odbyt w 
szóstym wieku przed Chrystusem wiel 
ką podróż do Tybetu, a po powrocie u-
tworzył swą słynną szkolę w Kroto-
nie. 

Każdy z uczniów jako stadjum wste 
pne musiał przebyć okres aż pięciolet­
niego milczenia. Pythagoras wyznawał 
system symbolu i liczby. Utrzymywał 
on, że liczba jest podstawą wszchśwu-
ta, t że wszystkie prawic tajemnice 
wszechświata możemy rozwiązać dzię 
ki zestawieniu poszczególnych liczb. 
Dzięki zupełnej koncentracji możemy 
wniknąć w naszą podświadomość. 

Jest to zgodne z nauką łamów, któ 
rzy twierdzą, że znają tajemnicę prze­
dłużania życia ludzkiego przynajmniej 

do dwustu lat. 
Dochodzi się do tego przez rozwój 

,w człowieku pewnego fluidu, który 
znajduje się w nas w stanie uśpionym 
tak długo, dopóki me zdamy sobie spra 
.wy z jego istnienia i doniosłości. 

Jest to jakby rodzaj energji elektry 
cznej, wytwarzanej przez człowieka. 

Nowoczesna wiedza doszła do wilio 
sku, że wszelkiej działalności umysło­
we) człowieka towarzyszą zjawiska na 
tury elektrycznej. Lamowie fakt 'en 
zauważyli już o wiele wcześniej i po­
czynili od setek lat mnóstwo doświad­
czeń w tej dziedzinie. 

Owa drzemiąca w człowieku ener­
gia może być stokrotnie wzmocniona 
dzięki specjalnemu systemowi oddy­
chania, diety j rozmyślań. 

Adepci wiedzy tybetańskiej nie są 

jednak jedynymi posiadaczami 
tego sekretu. 

Znają go rzekomo również zwolennicy 
czarnej magji, tak zwani mnisi zakonu 
Czarnych Kapturów, którzy nawiązują 
kontakt z demonami i potrafią rzeko­
mo powodować choroby lub zsyłać 
śmierć. 

Mieszkańcy Tybetu żyją przeto w 
ciągłym strachu przed temi złemi mocą 
mi i uciekają się do pomocy wędrow­
nych mnichów, którzy sprzedają amu­
lety i odczyniają uroki. 

Sprawa najwyższego wtajemnicze­
nia nie jest 

rzeczą łatwą. 
Każdy człowiek, gorąco pragnący tej 
wiedzy, wcześniej czy później odnaj­
dzie drogę do bractwa! — głoszą lamo­
wie. 

Przyjęcie jednak w poczet grona po 
przędza okres próBy: 

Pierwsza próba — to kuszenie 
przez najpiękniejsze kobiety. Jeśli to 
nie odnosi skutku — jego stałość i wier 
ność nie może już być kwestionowana. 

Dalej poddaje się takiego kandyda­
ta wrażeniu, że spada z wielkiej wyso­
kości lub przedziera się przez słup cg-
nia. Jeśli umysł jego nie traci wówczas 
równowagi — to znaczy, że posiada on 
nieodzowną siłę i odporność. 

Dopiero po tych dwóch szczęśliwie 
przebytych próbach — kandydat doste 
puje wtajemnfezenia. 

Prawda często zabija chorego. 

wolno gasić iskrę nadziei? 
Optymizm zawodowym obowiązkiem lekarza. 

Największe zainteresowanie budzi 
pytanie- Czy lekarz powinien mówić 
choremu prawdę o stanie jego zdrowia? 

• Pozwolimy sobie zatem na to py­
tanie nieco obszerniej odpowiedzieć. 
Nie zamierzamy wszakże polemizować 

kimkolwiek; chcemy jedynie przed­
stawić zagadnienie tak, jak wygląda ono 
w oczach lekarza, który z natury rzeczy 
ciągle doń powracać musi. 

— Jeżeli pan, panie doktorze, stwier 
dzi coś poważnego proszę, na miłość 
Boską nie mówić tego choremu. Jest on 
tak przewrażliwiony, że mógłby się 

zupełnie załamać — 
słyszy często lekarz od rodziny chore­
go. 

Dobrze. Ale jak tu np skłonić do 
gruntownej zmiany trybu życia gruźli­
ka, który nie wie, co mu grozi i nie 
odczuwa jeszcze źadnvch poważniej' 
szych dolegliwości? — Jedynie tylko 

pełna świadomość 
—niebezpieczeństwa 

może go zmusić do systematycznego 
leczenia się do zachowania koniecznej 
ostrożności wobec otoczenia, do zmia­
ny projektów na najbliższą przyszłość 
-Tak uzasadnić wobec człowieka, który 
skarży się na pewne niedomagania o 
gólne, potrzebę zachowania ścisłej uje 
ty do końca życia nie mówiąc mu je 

Nic nowego pod słońcem. 

Dawniej sfonie — dzisiaj czołgi. 
Myśl stworzenia ruchomej, ciężkiej jed­

nostki, mogącej pokonywać swoją dyna­
miczną silą pewne przeszkody i zastosowa 
ni i Jej do celów wojskowych, nie jest no 
wa, lecz o całe wieki wyprzedzili ztimiu 
ry taktyków wojsk koali ry jo feh Zastojowa 
nie czołgów do walki ma sv/oj • liczne <•• I;>• > 
w • ( • 111 i k i w historjl wojen. 

Sięgając do czasów ba. dzo dawnych, do 
cztisów panowania faraoi 'v egipskich, zna' 
dziemy sobowtór czołga w postuci bojowe­
go wozu ciągniętego 

przez parę koni. 

Ulubieniec młodzieży, 
Własne przeżycia tematem powieści. 

50 lat temu, w październiku 1883 r., 
w m. Ross (Anglja) umarł kapitan Main 
•Reed. autor znanych awanturniczych 
romansów. Irlandczyk z pochodzenia. 
Maid Reed urodził sie w rodzinie miej-
scowezo pastora lecz skromny żywot 
w małem prowincjonalnem miasteczku 
nie odpowiadał ieeo bogato uposażonej 
naturze. W pogoni za wrażeniami i 
szczęściem 

wyemigrował więc do Ameryki. 
»2 lat z rzędu włóczył się po nusz.czach 
i kniejach Meksyku oraz dzikiego Za­
chodu palując na dzikie zwierzęta. Za­
przyjaźniwszy się z czerwonoskórymi 
istotnie przeżywał większą część tvch 
przytród. które następnie opisywał w 
swych licznych nowieściach. Kairjerę pi' 
sarza Ma/in Reed zapoczątkował już w 
dojrzałym wieku. 

po powroclo do ojczyzny. 
Utwory jego były przeznaczone dla 

dorosłych lecz w szvbkiem tempie roz­
powszechniły sfe wśród młodzieży, któ­
rej uaiulubleńszym autorem stał sie wła 
śnie pełen fantazji ) umiejętności zacie­
kawienia kapitan Main " Reed- Oprócz 
sławy i wielkiego rozgłosu na cale! ku-
ii ziemskie! pisarz angielski zdobył dość 
pokaźny majątek na swych książkach. 

Dzieła Main • Reeda były tłumaczo­
ne również 

na język polski 
i wyszły w licznych wydaniach, ozdo­
bione ilustracjami. Największą popular-1 
nościa cieszyły się następujące: „Jeź­
dziec bez głowy". „Robinson twardej 
ziemf. .Wyspa Borneo", „Biały 
wódz", „ślady wojnw". 

J. K. 

W wozie tym zazwyczaj znajdowało się 
dwóch ludzi, z których jeden kierował koń­
mi, drugi zaś walczył przy pomocy włócz­
ni, L U K U i strzał. Tak samo zresztą jest 
i w dzisiejszym czołgu, gdzie konie zastą 
piono wytrwalszemi końmi mcchnnicznemi 
silnika, woźnicę — szoferem, a łucznika — 
strzelcem karabinu maszynowego. 

Powtórzeniem tej samej myśli było zasto 
sowanic przez Kanibala do walki słoni, mo 
gących przy pomocy swej olbrzymiej siły fi 
zycznej 

pokonywać różne przeszkody. 
Wojownicy zaś, jadący na nich, zabczpie 

czeni od bezpośrednie] walki, m tem sku 
tecznicj uzynić szkody w szeregach nieprzyju 
ciclskich. Wreszcie w czasach średniowiecz­
nych zakuci w stalowe pancerze rycerze, sie 
dzący na ciężkich, okrytych bluchami ko­
niach mający za zadanie siłą swego pierw 
szego uderzenia zlit-tiać szeregi wroga, są w 

odpo-

tanki 
miano 

Demonstracje studentów japońskich. 

Studenci wyższych zakładów naukowych w Tokio w pelnem uzbrojenia de­
monstrują przed pałacem cesarskim wznosząc wrogie okrzyki przeciw ko­

munistom. 

idei ich użycia niczem innem, jak 
wiednikami dzisiejszych czołgów-

Poza ściśle fizycmeni działaniem 
mają jeszcze jedną ważną gniotę, u 
wicie oddziaływanie 

psychiczne no nieprzyjaciela, 
jakie wywiera ciężka masa żelaza, ziejąca 
ogniem karabinów maszynowych i porusza 
jąca się w dowolnym kicnwiku Nic też 
dziwnego, że po bogatych doświadczeniach z 
wojny światowej, zwrócono baczną uwagę na 
rozwój tej broni. I dziś niema takiego kra 
ju, któr\by szczędził wysiłków nad fabryka 
cją i rozwojem tanków i wogóle bromi pan­
cernej. \ 

Nad motoryzacją armji i wyposażeniem 
jej w jednostki pancerne jak czołgi i samo 
chody dużo pracują Sowiety, u dorobek ich 
w t\yn kiermv ;;u jest zawsze licznie repre­
zentowany na wszelkiego rodzaju defiladach 
i uroczystościach wojskowych. To gamo daje 
się zauważyć i u Niemców. Nie mogąc po> 
siadać dużej ilości tych jer!mostek w postaci 
jawnej, starają się bardzo o rozwój trakto­
rów do wszelkich celów rolniczo • przemy 
słowych. Mają; na uwadze, że z odpowie 
dnio zbudowanego traktora używanego obc 
cnie dajmy na to do celów transporto 
wych można zawsze po krótkim czasie 

zrobić bojowy czołg. 
dając mu odpowiednie opancerzenie i 
uzbrojenie, Niemcy poszli w tym kierunka 
bardzo naprzód, propagując ideę motoryza 
cji wszędzie, gdzie to jest tylko możliwe. 

W pierwszym szeregu podąża również i 
Anglja ze swojemi olbrzymiemi zakładami 
Vickers'a, zaopatrywującetmi nietylko Wiel 
ką Brytanję i Dominja w swoje wyroby, ale 
również i cały szereg pomniejszych państw. 

Czotg w przysztej wojnie musi być za­
bezpieczony od dzitałania gazów, które !«• '.i 
powszechnie stosowane. Kai,; na więc takie 
go nowoczesnego czołgu, czy też samocho­
du pancernego, będzie musiała odpowiadać 
tym samym wymaganiom, jakie się stawia 
schronowi przeciwgazowemu, aby w należyty 
sposób zabezpieczyć zatłogę przed zatru­
ciem. 

dnocześnie, że jego drobne dolegliwo­
ści są objawami nieuleczalnego cierpie­
nia nerek i że tylko za cenę wielu 
dotkliwych wyrzeczeń życie przedło­
żyć może? 

Posłuchajmy zresztą co mówią sami 
chorzy. 

— Panie doktorze, na miłość Boską, 
proszę powiedzieć co mi jest. 

Czy to coś niebezpiecznego? Muszę 
koniecznie wiedzieć, muszę przygoto­
wać się na możliwe ewentualności. 
I to także racja Przecież chory uda­
je się do lekarza po to, aby się do­
wiedzieć co mu jest i jak ma ustosun­
kować się do swojej choroby. Jeżeli 
mu się tego nie powie, 

będzie miał pretensję, 
z jego punktu widzenia — zuoełnie u-
zasadnioną. Każdy bowiem chory, do­
magający się od lekarza prawdy, jest 
święcie przekonany, że prawdę tę 
znieść potrafi. Ale sądzi tak iedynie Hla 
tego, że naprawdę nic spodziewa 
nigdy usłyszeć wyroku śmierci. W 
duszy naiciężej chorego tli zawsze is­
kierka nadziei. Czy lekarz ma te iskier 
kę gasić, a tem samem pozbawiać na" 
cienfa jedynej już może szansy ocale­
nia* 

Nadzieia, chęć i pewność uzdrowie­
nia — to potężne czynniki lecznicze, 
które częstokroć decydują r> życiu. 

Wobec takich to walpHwości staje 
każdy lekarz niemal codziennie. 

Problem fest bardzo ciężki 
i niezawsze daje się rozstrzygnąć ka-
tegorycznem: tak albo nie. To też praw 
dziwy takt lekarza polega w oierw 
szym rzędzie, na umiejętności mówienia 
tvle tylko ile w danym wvnadku ko­
niecznie potrzeba. Przytem lekarz po­
winien zawsze posiadać jasną świa­
domość swoich możliwości, jak również 
możliwości medvcvny wogóle. Znany 
neurolog monachijski, prof Pumke, w 
swojej rozprawce p- t- .-Lekarz, jako 
przyc7vna zaburzeń umysłowych", pi­
sze: „Nie wirni, czy mężczyzna ze źre­
nicami. nieodrM^ywujacemi na św ;afło 
zo«tnnie parnlihdcem, albo czy młode 
kobietę z powiększona tarczycą czeka 
nieuchronnie choroba Bazedowa. Zdata 
się jednak źe wielu lekarzy wie lo cał­
kiem dokładnie, przynafmnici zgłaszają 
ię mnie ciągle chorzy i ich bliscy któ­

rym podobne rzeczy mówiono". Nieste­
ty. Jednakowoż doświadczony lekarz 
mówi jedynie to, co wie napewno i 
fylko tyle- ile chory 

naprawdę wiedzieć musi. 
Pamięta on również że dla chorego 
nazwa jego choroby niema znaczenia, 
ściślej — posiada znaczenie ujemne. 
Wyrażenie takie, jak „nerwica serca". 
..wysokie ciśnienie krwi", „histeria", nie 
bacznie rzucone w obecności chorego, 
wyrządziły już nieraz więcej szkody, 
aniżeli same stany chorobowe, dla o" 
kreślcnia których zostały użyte. 

Przyznać trzeba, że zdarzają się le­
karze, którzy sypią określeniami fa-
chowemi jak z rękawa, a co gorsze 
— dzielą się z chorym i jego otoczeniem 
nasuwającemi się podczas badania przy 
puszczeniami. 

— Hm. wygląda to na zapalenie wy­
rostka... Tylko nacieczenie jest mało 

balesne... Możnaby przypuścić tyfue. 
ale temperatura byłaby wyższa. Żresz" 
tą wiele przemawia za zapaleniem pę-

I cherzyka żółciowego — powiada taki le 
i karz obmacując chorego. 

Zdaje się przytem niedostrzegać 
śmiertelnego strachu, z jakim spogląda 
nań pacjent. Tego rodzaju postępo­
wanie jest wyrazem zupełnego lekcewa 
żenią zgnębionej cierpieniem istoty ludz-
Kiej. która z głębi swego osamotnienia \ 
rozpaczy wyciąga ręce po pomoc. Co­
kolwiek się wkońcu okaże: czy zapa­
lenie wyrostka robaczkowego, czy ty­

fus — zawsze go pochwalą, wszyst 
ko bowiem przewidział. Z efektu, wywo 
łanego w psychice pacjenta może być 
mniej dumny. 

Szczególnie zaś ostrożnym powinien 
być lekarz w swych przepowiedniach 
co do ostatecznego wyniku choroby, 
zwłaszcza gdy sprawa przedstawia się 
poważnie Naprawdę rzadko jesteśmy w* 
stanie z całą pewnością 

przewidzieć katastrofę. 
Cholera i dżuma są niewątpliwie choro­
bami śmiertelnemi, Lecz powodują 

śmierć jedynie w ograniczonej liczbie 
wypadków- Gruźlik, który wcdłu| 
wszelkich reguł lekarskich powinien był 
dawno umrzeć, żyje sobie w najlepsze 
wbrew złowróżbnym przepowiedniom* 
Te fakty uzasadniają raczej pewien op 
tymizm. Powiem więcej: optymizm je** 
zawodowym obowiązkiem lekarza, le­
ży bowiem w interesie chorego. Znany 
internista amerykański prof. ' Osler. 
zwykł mawiać do swoich słuchaczy: 
..Jedynym środkiem na to, aby chory 
na raka przybrał 20 funtów na wa­
dze, jes-t Ukarz-optymista". Odwiotnie 
— pesymizm lekarza jest jednym ze 
skuteczniejszych środków uśmiercani* 
chorych, zwłaszcza, jeśli towarzyszy 
mu fanatyczne umiłowanie prawdy 

A jak wygląda moralność lekarza 
który mówi prawdę tylko warun"1 

kowo 1 to 
prawdę niezupełną? — 

Rzecz w tem, źe lekarze istnieją 
chorych, a nie chorzy dla lekarzy. Naj 
wyższym nakazem moralnym dla lęka* 
rza jest zatem: pomóc choremu, albo 
przvrijmnicj oszczędzić mu nirpotrzeb* 
nych cierpień. 

Podsłuchane. 
PODLOTEK. 

— No, skończyłaś dzisiaj p i ę t n e ^ 
rok życia. Winszuję ci z tego powodu, 
dostaniesz na prezent długą suknie ł 
możesz wyrazić przede mną swe życzo 
nia jako już dorosła panna. 

Dobrze tatusiu, jako narzeczone' 
go chciałabym szofera, a jako męża f* 
brykanta amunicji. 

ZŁOŚLIWOŚĆ. , 
— Gdy mąż się ze mną sprzecza 

wysyłam dzieci zazwyczaj z domu. 
— Ach, taki Teraz Już wiem, dla' 

czego dzieci pani wyglądają tak prze* 
męczone. 

Nowy most na pograniczu Indyj i Tybetu. 

Przez wąwóz Testa. oddzielający Indje od Tybetu przerzucono nowy most że**' 
zo-betonowy, który ma zastąpić stary most linowy (na prawo). 
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